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Prowokacja sowiecka? 
. · Rząd hiszpański ·twierdzi, ie ,,Deulschland11

. brl napastnikielil : ~ 
P ARYż. Prawicowy i an-! tak ten był uplanowany i przy 

tykomunis.tyczny tygodnik tacza na poparcie tego twier­
„Gringoire' ogłasza rewela~; dzenia następujące uzyskane 
cje, oskarżając Moskwę o spo ·przez siebie, s21czegóły: 
wodowanie ataku lotniczeqo I W walenckiej bazie lotni-
n·a krążownik niemiecki I czej - pisze „Gringoire" -
,.Deutschland". . są stacjonowane eskadr lot-

·„Gringoire„ twierdzi, że a- I:.icze sowieckie. uniezależnio 

i.. ·~ • .;·4 , . 

Zdjęcie...nasze przedsta~ia moment wręczania ptzez amba­
sadora Francji w ; Warszawie Noela, Panu Pre~sdentowi 
Rzeczypospolitej dyplomu doktora honorowego Ęniwersy-

tetu Strasburskiego. · 

· Podróż poślubna ks. Windsoru 
. Po wizycie w Wenecji stały p'obyt w Karyntii 

ne całkowicie od dowództwa ne jest duże znaczenie. poli- zaprotestowania, lecz celem 
wojskowego hiszpańskiego. tyczne. zastrzeżenia sobie praw do 
Komen.dantem tych eskadr WALENCJA. - Minister wynagrcdzenia wszelkiego ro-­
jest oficer sowiecki płk. Ti- spr. zagr. rzadu hiszpafo:kiego dzaju szkód, spowodowanych 
grow. wystosował clo charge d'Affai przez część floty., któ_rej. komi 

28 maja w pr~eddzień ataku res W. Brytanii notę w związ- tet nieinte!wencji powien,ł 
na krążownik „Deut.5chland" ku z bombardowaniem Mme- kontrolę. · · · ·, 
płk Tigrow otrzymał z Mo- rii. Główne punkty noty są na 4) Rząd hiszpański domaga 
s::>vy depeszę szyfrowaną, po stęl?ujące: . się, aby państwa uczeEtniczą-
czym zwołał natychmiast od 1) Rząd hiszpański protestu ce w pakcie ·nieinterwencji u„ 
prawę, w której wzięło udział je prze,iwko napaści, jaką sta dzieliły niezbędnej gwarancji 
18 wyższych ofice.rów lotni- nowi bómbardowanie Almerii, i by stosowanie jego nie · za• 
ków z podległych mu eskadr. przedstawione przez Niemcy, prze<!zalnego prawa dokony„ 

W wyniku tej konferencji jako represje za szkody, wy wania aktów wo.lennych rur 
6 samolotów otrzymało roz· rządzone na pancerniku „De- wodach, w portach i na t~ 
kaz, by pozostawały w pogo· utscliland". . torium lądowym Repuhlili 
to'Yiu .d?. wykonania specjał- 2) Rząd hiszpański stwier- nie pociągało za sobą incydt1111 
ne.r m1sJ1. dza, że zamach na suweren- tów, podobnych do tych, jakie 

Nazajutrz 29 maja samolo- ność państwa i obraza honoru się niedawno wydarzyły. 
ty te w grupach P,o dwa do~ his~pańsk.iiego zostały dokona Rząd Republiki nie sprzeci-
konały ~zere~u lotow 'Yzd~uz ne w następstwie kontroli. wia si~ rozpatrzeniu przez konr 
w:yhrz~zy~ me komu~ikuJąc 3) Rząd hiszpań~ki zwraca petentne organy międzyn.aro­
h! s~?ansk1emu. dowo<lztwu si,ę za .pośrednictwem„ charge d?~e ścisłości faktu, iż ~ap~ 
" 5>J,~k.o~~'emu~ zadnyc~ Sl<'~e: d A.ffa_1r~ W. Br!_ a1p_1 do· ko- :l}tkiem hYJ 
g·ołow i ?<:ny~h o te.J swoJeJ miietu kontroli nie -tylko celell) schlanut : 
:tl;ryw11osc1. · · i 

\Viecz-orem dwa z -tych sa· 
mych samolotów dokonały a­
taku na „Deutschla'lld". Krwawe rozruchr w Srril 

7 Arabów odniosło rany 
skiej i ormiańskiej w San~ 
ku z powodu decyzji genelł" 
skiej, ustalającej tam język t\l 
recki, jako jedyny język ofi~ 

„Gringoire" twierdzi, że po 
siada nawet nazwi·ska lotni~ 
ków, którzy_prowadzili te sa­
moloty i przytacza, że jednym 
z samolotów dowodził lotnik 
Wasyl Szmidt, dl"mgim zaś kpt. 
Anton Grigo.rin. 

WENECJA. - Po zwiedze- dyrektora miejskiego urzędu- BERLIN. - Dzienniki nie­
niu pałac.u dożów książę Wind turystycznego. mieckie zamieszczają doniesie 
soru~ z małżonką udali się mo- Po powrocie d-0 Wenecji ksią nie paryskiego „Gringoire'' o 
torówką na Lido, gdzie na ta żę Windsoru z małżonką udali bombardowaniu krążownika 
rasie hotelu „Excelsi'Or" spoży I się na dworzec i o godz. 18-ej „Deutschland" przez samoloty 
li podwieczorek w towarzy- mi.n. 30 wyjechali do · Austrii, 

1 

sowieckie. Z komentarzy pra­
stwie konsula brytyjskiego i gdzie zamieszkają na zamku sy niemieckiej wynika, że do 

W asselandburg w Karyntii. informncvj tych przywiązywa 

ANTIOCHIA . .__ Wynikły 
rozruchy i starcia pomiędzy 
Arabami i Turkami. 7-miu A­
rabów odniosło rany z czego 
5-ciu ciężkie. Wojsko przywró 
do porządek, mimo to sytua­
cja jest naprężona. 

Rozruchy wybuchły na tle 
niezadowolenia ludności arab-

cjalny. _ 
N a znak protestu Arahow-ie 

i Ormianie proklamowali 
s!~·ajk powszechny w całej S1 . 
ru. 

.Pożar na ,,Batorrm11 

· W1buch paczki na poczcie 
Kuper parrscr lekaJa sie terrorJslr 

.P ARYż. ~ W piątek w jed- ra znajdowała się w paczce, I właścicieli sklepów paryskich, 
nym z u.rzędów paryskich na zraniły lekko w twarz urzęd którzy pamiętają całą serię po 
siąpił wybuch przesyłki pocz- nika. Na paczce tej znajdował d()bnych wypadków, jakie mia 
towej. się ad.res, którego jednak nie Jy miejsce przed 2 laty, gdy 

Drobna paczka, przesłana udało się w całości odcyfro- pewien osobnik nkrywa_jący 
jako druk, wybuchła w chwi- wać. · siq pod tajenmiczymi podpisa 
li, gdy urzędnik poczt.o~y Policja prowadzi· energiczne mi „Minos", „Eak" i „Rada­
przykładał pieczątkę na nakle dochodzenie celem wykrycia mantes" rozsyłał przez szereg 
jonych markach. osoby, która wysłała tę pacz- dni paczki wybuchające fry-
Odłamki mos:ężnej tuby za-\ kę. Fakt ten wywołał dość sze zjerom paryskim i różnym 

wierającej proch i ołów, któ- rokie zaniepokojenie wśród przedsiębiorstwom 

Członkowie tainei org nizaCii 
shazani na więzienie 

został szybko ·ugaszony 
Na statku MIS „Bafory" padek zdarzył si ę na Oceanie 

znajdującym się w drodze z Atlantyckim, gdy statek znaj ­
Gdyni do Nowego· Jorku, na- dowal się w odległości około 
stąpiło samozapalenie się oli- 120 mil morskich od przyląd­
wy w maszynowni' dnia 3-go ka Cape Race i 960 mil mor-
czerwca o godz. 18.35. skich od Nowego Jorku . 
Zało~a ugasiła ogień, wyko-1 M IS „Piłsudski" w drodze 

rzyst_uJąc n~woc~esine urzą- 1 powroi.nej z Now·ego. Jorku 
dzema przec1wpozarowe, ~- do G (h ·ni, będąc w pobliżu 
instalowane , n~ s~atku . . . Wy- MIS .,Batory·' pośpieszył mu 
padku z ludzm1 me było. 7. pomocą która okazała się 

„Batory'~ kontynuuje po- ;będną. ' 
cl ró.t d{) Nowego Jorku. W y- ' 

Pomrślnr bieg rozmów 
w sprawie bezpieczeństwa okr~tólfl 
patrolujących wybrzeże h.iszpańsk~e 
LONDYN. Reuter dowiadu- zebraniu komile·tu ni eimter­

je się, iż rozmowy dyploma- wen~ji. Po u~ys<kań.iu .z.go~y 
W piątek w zam1e1scowym mies. więzienia, 3 osoby na 4 l prawę, co do pozostałych 12-tu tyczne, mające na cęlu zapew komitetu, przyięte pru i, <> ZYCJe. 

wydziale karnym Sądu Okrę- miesiące więzienia, 2 osoby na oskarżonych sąd sprawę ich nienie bezpieczefl!si.wa okr_ę- hęJą przysłane . obu-~. _ra nom. 
gowe~o w Katowicach zapadł 2 miesiące aresztu z zawicszc- wyłączył i wydał nakaz aresz tom patro1ują·cym wy•brz.e~a walczącym w H1szpan: 1. 
wyi-ok w procesie przeciw~? niem ·na 3 lata, 3 osoby na zam towania. hiszp~łls~ie, r?z:wi.ta~ą się Ohemtie n ie prze,\·i Jy w.any 
)8 członkom „Wanderhundu , knięcie w zakładzie popraw- . pomys1me, d1ociaz dotychczas jest żaden poważny sprzeciw 
o~karżonym o utworzenie nie- czym bez zawie5"zenia, 8 osób Po ogłosz~nm wyroku pro- nie o~rzyi:nan~ ostatecZ'Il~ch ze strony jak~egok.ol_wi ek m?-
le~aln~j. tajnej organi.zacji nie na zamknięcie w .zakła<;łzie po kurato;r złozył wruosek '? na- odpowiedzi zamieresowan) eh cal"stwa, pomewaz ws zystkte 
111.ieck1eJ. · . · prawczym z zaw1eszeruem ka tychn~1astowe are,sztowame 6-~ mocars·i~. . . _ państwa są za in teresowa.ne w 

W wyniku rozprawy skaza ry na 3 Iata, jednego QSkarżo oskar~onyc.h, ktorzy skazarul . Vf. raz te r,rzyJę.c!a propoz)- .iaknajszybsrym p-0. ~w·o('Je. ~o 
110: 6 osób na karę po 1 rokui;e•:ro sąd uniewinnił. zostali na karę po 1-ym roku CYJ przez N1em~y i Włochy o- nomnalneo-o f irn.kr 1011 o w ?. Uia 

wi~zi~ni~, ~ osoby na 6 miesię , -\Vyrołc ohejm~ie tylko 26 o więzienia, S.'!d jednak · wnii(>- pracowany projekt będzie .komiieiu.e · 
et wi~1enJa, _1 -OSQ~ ...• :oa_ ·· 5. . ~ któ.r_c ataJYl!Y. ~--JlA _ :roz- ~k _ttm ~~ 1 · ._::F~-tA~~on.:r. Ji& 2~e~~AJ.Dl · 

Najlepsze LODY o różnych smakach w PIJalnl Mleka ,,,ZDRO\NIE' 
)r 
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wytężyć, że idzie w kłenmb ••i· 
mniejszego oporu I w ogóle • achii. 
nistradi wyrażał się jakoś lekft:'We 
ŹllCO i filuternie. · 

Seim · odrzucił nowr podatek 
Jeszcze rok trr.in na tych kłllll. 

nach, które dziś dymi" wisiały Qei 
wone płachty. Jeszcze rok tema, ft) 
jeździłem do fabryk, wchodZllC! li! 
wiedziałem. ezy tłum mnie WfpW. 
ści. Dziś ehodz:ę spokojnie l •11.ę. 
cizie rozmawiam :a robotnikami. 
Mówię otwarcie, Panie Kolego ~ 

administracja stworzyła wan'lll. 
bezpieczeństwa i dlate~o admiai 
stracji należy się więce1 sza~ 
(oklaski). 

Premier Sławoi-SkladkoWski w obronie administracii 
Przez cały dpeń obradował Poe. Walewski utrzymuje, 

w piątek Sejm, załatwiając ob- że wedłe dotychczasowych in· 
fity porządek dzienny. Wiele formacyj po stronie rządu wa 
spraw nie wywoływało żadne lenckiego bierze udział pewna 
go zainteresowania na ławach ilość poWdeh ochotników, re­
poselskieh, przechodząc bez dy krntująea się przeważnie z na 
Skusji, natomiast ostatnie pun szej emigracji z północnej Fran 
kty. które rozpatrywano d~ cji i Belgi!. W przeważnej ilo 
piero na popołudniowym po- ści ~adk6w, mówi pos. Wa 
~iedzeniu Odhiły się żywym e- lewski, rekrutacja nastąpiła w 
!Chem. na sali obrad. stanie nietrzeźwym przez agi· 

Na wsitęp_ie wcmrajszego po tatorów komunistycznych. 
medzenia Marszałek zawiado- Jeżeli chodzi o wojska wal­
mił, że otrz_ymał za.rządzenie ezące po stronie gen. Franco, 
Prezydenta Rzpliłe,j o nzupeł· in nie mamy iadiiyeh wiado­
nieniu porządku obrad sesj'i mości, ezy znajdują się tam 
lladzwyczajnej projektem u- jacy obywatele pohcy. 
staw o-kredytach dodatkowych Następnie uchwalono w dru 
do bieżącego budżetu. pn.ez.n.a gim i ilr7iecim czytaniu projek 
czonych r ·~ [>Omoc dla ludności ty ustawy o kredytach <łodat. 
Ootikniętej csłatnią powodzią. kowych między innymi na e­
Odpowiedni projekt usta~ merytury oraz na stworzenie 
znajduje się już na porządku rezerw zbożowych. 
<łzienn~ Marszałek odesłał Ohszerllłl dyskusję '\\fYWOłał 
:qm projekt do komisji budżeto projekt 116tawy o przedłużeniu 
,wej. Onędowania na jeszcze jeden 

·Bez wszelkiej dysku!'ji. po .rok tymczasowych organów u­
przemówieniaeh sprawOzdaw· strojowych miasta st. Warsza· 
ców uchwalono kilkanaście u- wy. . 
staw ratyfikacyjnych, między Posłowie wypowiedzieli się 
mnymi projekt usta,„ y w spra naogół przeciwko k0Jłlisaryc.z-
1Wie wykonania zasady niein· nym zarządom miejskim, przy 
terwencji w sprawy wewnętrz.. czym najmocniej zaatakował 
ue Hiszpaiiii. je pos. Duch, b. wysoki urzęd 

Referent pos. Walewski pod nik Min. Spr. Wewn. i b. wice 
~i. że ustawa ia jest do~ minister O{>ieki Społeczl:tej. 
4em lojalności i dob~j woli Pos. Duch skierował szereg 
nl\(łu polskiego. Rząd nasz cierpkich uwag pod adresem 
jeszcze w sierpniu uh. roku po adniinistracji i w rezultacie po 
twienłz.ił zasadę nieinterwencji stawił wniosek o przedłuienie 
i po-,powstaniu komitetu niem- komisarycznego zarządu w sto 
:terwencji •w Londynie wydał licy o. pół roKu. 

odwWiednie zarz(\dzenie. opy· ----------· wa.telom polskim, a 'Więc . za-
kazu, W"Y'Y"OZU broni "i amuni 
cji. WYStępowania do służby 
1W0jskowej w obcym państwie. 

l..'ZYT Aj.CU~ 

Wesołe Wiadomości 

. Podpalenie willi w Otwocku 
znaleziono pod DO<iłog~ gdzie łkwi· 
ło źródło wybuc'hu ognia, znaczniej­
sze ilości igliwa i drewna oblane 
naftą. Było to ~palone, ale og.ień 
przedostawszy się na zewnątrz po 
przepaleniu ~logi. zgasł jednak 
po chwili w igliwie. Dzięki temu 
u• talono. że pożar powstał ~ podpa­
lenia. 

. W willi Nata.na Erlich-a w Otwoc· 
ku przy ulicy Warszawskiej nr. ł9 
wybuchł __ _poźar. Erlicb mie$Zka 
stale w Warszawie przy Rymar­
skiej 6. a do Otwocka jeno przyjez· 
dża, gdy trzeba załatwiać jakieś 
s1 rawy związane z posiadaniem 
willi. Straź pożama ogień ugasiła, 
wiua jednak w znacznej części 
padta pastwi\ płomieni. 

·Po pożarze policja wszczęła do- Prowadn ałq <lalne dochodzenie 
chodzenie. Dokonano oględzin po-- celem wykryeia sprawcy podpale. 
go1zeliska i reszty ocalałej willi i I nia. 

W odpowiedzi na zastrzeże­
nia przeciwko projektowi m"ła 
wy zabrał głos premier ~en. 
Składkowski, który wygio.sił 
następujące przemówienie: 

Mowa premiera 
Samol'Złld, proszę Wysokiej Izby, 

jest tai wyższ11 form11 decydowania 
" losach społeczeństwa, która wy. 
maga określonych warunków dla 
s~ego istnienia. 

Nie ma więc samo1'Z4d1l w p uz. 
czy dziewiczej, nie ma 1amorz1tdn 
tam, fdzie nie istnieje bezpieczeń· 
stwo jakle łrtkle warunkl ekono. 
rdcme. Nie hedę tu wca!~ ~i('gol 
do samorZ11dn \\'arszawy. · 

Jtszcze !) miesięcy temn, Wy~oka 
hl.o, miałem dziennie po kilka W)'- Proponuj11 Wysokiej Izbie lit; 
padków, że wójtowie gmin prmci obwijania w bawełnę; uczciwe ""?· 
chłopi zrzekali się swoich fonkryj, bory do samorządu Warszawy li 
ml\\ il)c: Zabierzcie to od nas, bo zasadzie nowej ordynacji wyhGi 
my nte możemy rządzić, bo na~ze czej, przedłożonej w jesieni w "~ 
życie jest na włosku, bo do nas runkach ustalonego bezpieczeńst.i 
r~-z~·chodzą komuniści w nocy i i;ro- i względnego dobrobytu, a bez lll 
Ził nam śmiercią. jeżeli nie będzie· mieszek politycznych. Proszę, aft 
my rz1Jdzic tak, jak oni chcą. by Wysoka lzba w tym mi dopollk 

gła (oklaski)· 
Sam.or%11d wymaga przygotowa- P. Wymysłowski: Pan Prem' 

nia, Mmorząd wymaga zapewnienia wyraził się, że wójtowie skll?Żt 
mu bezpieczeństwa, samorząd wy. się na to, że komuniści im grozi! 
maga też znośnych warunków eko· Czy nie ma władzy bezpieczeństir; 
nomicznych. w Polsce? 

Warunki dla pracy samo1'Z4dowej P. Prezes Rady Ministrów Sławej. 
poprawiaj11 się 11 nu • dnia na Składkowski: Panie Kolego, to M 
dz:1eń. Jui w tej chwili mamy o 15"0 ło t młeslęcr temu. Od tego · 
tys. ludzi więcej zatrudnionych w ile nowych dzieci chodzi po P~ 
przemyśle niż w roku ubiegłym. Po (wesołość). 
suwamy si~ naprzód. Na bezrobo-1 N · t · 
cia równiez mamy zatradnionych o .astęprue przys ąp~ono & 
5'0.00 więcej niż w roku abiegłym. proJektu ustawy o finansa~ 

Idziemy więc na przód i chcemy ' komuna.lnych.. Referent P<l 
stworzyć wybory do ciał samorządo Widacki wnosi o odrzuce.nit 
wych w 'Xarszawie w wa~u~knch projektu rządowego. W dyski 
lepszycl~. mz były popr~edmo 1 lep. sji jedynie posłowie. któni 
szych niz są obecme. .Nie chcę tych . • d , . b · · 
wyborów rzucać na szalę politycz· p1astu1ą go nosc1 urm1st~ 
ną. Chcę zrobić te wybory w wa- albo prezydentów miast W}Pt 
runkach, kied.Y . bezroboci.e będzie wiedzieli się za podatkiem aa. 
bardzo małe 1 kiedy będzie całko- d 
wite bezpieczeństwo. morzą owym. · 

Pan kolega Duch powiedział że Projekt został znaczną wi~ 
administracja mogłaby się więcej szością głosów odrzucony. 

W Australii kobiety ci~łko pracu1ą 
a meicz1źni . woiuią i uprawiają rybołówstwo 

Podczas gdy kobiety Ś!Wia·. ny ce.L Mąż nie pytając rony I jednak prawo korzystać z „ 
ta cywHi:rowane.go mnieniają o pozw<>lenie, skręca jej włosy go zwycza_ju. Mo.że to tylkot 
kolor włosów zależnie od wy· w węzeł i odci'll.a je. Nadooniar czynić mąż. Ale gdy włosy t.e. 
mogów mody, to kobiety ze złego nie czyni to dobrymi no- ny zostały już ,,zużyte„, wów­
śroclikowej Au.stralii przezma- życzkami, a zwykłym wyo- czas pozw8la mężowi korzt. 
czają swe . włosy na bardziej strzony.m kamieniem! Zd-0hyte1 sta4 z włooów jej .najhlii.ezJł 
,,ma·teria.~ne'" cele. ~ ten s~~ W] osy ~yc.i.ąga kr~ycli. pł_ci żeJli;kiejj · 

An.glik Terry pod.czas pod- niieoo,, Z\VtJa Je. !la ~om, aby . Sznury i hn;y z ~losow b 
droży po p-Oł.nocnej Australii w konoo skręcie z mcli mocny b~ecycli Z105iBJl\ ~~e do tit 
dokonał tam niezwy~le sensa- sznu.r. c1 dla połowu r}"h i innych pt 
cy{'nego odkry<eia. U poszcze· Nie każdy mężczyzna ma\ żytecznych narzędzi, 
gó ny<ch szczepów, których ży 
cie i obyczaje zdołał zaobser­
wować, kobiety nie srojq na 
poziomie, godnym zazdrości. 
Są przeznacZO'Ile pl'zeważnie 
do ~ięmdej pri;c-y:, pod~zias ~Y 
męzczyzna posw1ęca «uę rybo· 
łówstwu i zawodowi wojenne-
mu. 

KOihieta nie tylko musi od· 
dawać się ciężkiej pracy fizy­
czne'j, musi róown:ież przezna­
czyć swe włosy iw. niecodzien 

1ptek1r11 W. Borowskiego 
21dlf w ••L I skł. 1ptecz. 

Jak duchowieństwo ang:elskie 
zapobiega pustkom w kościołach 

Duchowieństwo angielskie tylko dlatego. że muszą łrOSlo 
czyć się o śniadanie. Jeśli od· 
bierze się im ten kłopot. wów· 
cza~ licmiej przybędą na ~ 
ranną. 

,,Dar~noH19 llu•aka•• 

uskarża. się od pewnego czasu 
na to. że ludność zhy! rzadko 
odwiedza kościoły. Wezystkie 
próby, jakie uczyniono w tym 
kierunku, aby zmienić ten stan 
rzeczy, nie dały pożądanego 
wyniku. W tych dniach wika­
ry kościola Si. Barnabas w 
Peterhorongh, przewielebny 
Bland, wp8.dł na szczególną 
myśl. z~stanawiał się dlacz~o 
w godzinach rannych ludzie 
nie udają się do kościoła i w 
końcu doszedł do wniosku. że 

A więc frzewielehny Blaud 
postanowi podawać w kościele 
śniadanie. Z początku tytułem 
próby śniadanie będzie się da. 
wać tylko oo drugiej niedzieli 
Jeśli próba wypac4llę ~oon~ 
n.ie. wówczas każdej niedziel 
ludzie przychodzący do kościl 
la otrzymają śniadanie. Wika. 
ry nie zamierza jednak ka·rmii 
tych, którzy przybędą do b 
ścioła tylko w tym celu, aJiy 
zjeść &niadanie i z tego względu 
postanowił podawać śni.adm 
Cłąpiero po nabożeństwie. 

odsiedzi nalezności w areszcie 
\Mieszkaniec Wyszkowa Jaalwnr .rachmiku. Sprawą zaję-Jt·rzemieszkał dwa dni i mi·kł. 

.Mościcki przyjechał do W u· ła su2 ~licja. Jak się okazało wsiadł do tak 
szawy. Rzekomo za interesa· Po ](iJku dniach ienże Mo· sówki i pojechał do Ciecha· 
mi. Zamieszkał w hotelu F.ran ścieki ZD.O'W'U. zjawił się ws.to- nowa, po-tern do Pułtusk~ po· 
c:uskim. Przemies2'Jkał killka 1 licy. Tym razem zatrzymał t~·m do Drewnicy i zawrócił Zn!esiono napiwki 
dni i ucieikł nie 11regulowa· się w hotelu Saskim. Znowu do Warszawy. 

Ju.ż w Warszawie, na ulicy PARYŻ. - Na posiedzeni1 
Gó.rskiego. gdzie eh,, ilowo ja popołudniowym Izba Deput& 
koby Mc5cicki sif(_ zatrzymał, wanych przyjęła projekt usl 
s1.ofer przystąpił do poprawie wy, znoszącej napiwki. Pro 

- Na jeziorze Dratów w powiel Co się stało z jego bratem nia w samocliOdzie jakichś de- Kto rano walale jekt został przyjęty więksrb 
cie lubartowskim rozegrał s:ię Władysławem, który popłynął fektów. Nie spuizczał jednak S bk , ub. Ś(;ią 267 gło.sów przeciw 265. 
w piątek w nocy tajemniczy z dwoma psami w drllgiej ło- swego pa·sażera z oka. A pasa- ZT O 81fł iera NIEZADOWOLONY z TESTAMEN· 
dramat. dziy nie wiadomo. żer zamiast do bramy domu Temu los daje ' TU OJCA PODPALił.. GOSPo.· 

Polowy majątku S~a Wieś przed któr'i-m się zatrzymał LANQ'C'D K I DARSTWO 
Wł d ł B h J • Wygraću ,.;,A.n.• . . . 34-letni a ys aw artoc a Tragiczna wuspa skierował się w kierun·ku Szpi w Odolanach, gnuny Blizne poc 

wraz z bratem 19-letnim Kazi ~ tdne1· z zamiarem re1"terady. Spl„zcle whrc po łoi I ldHY do w~rszawą wybuchł nocą nnżar ' 
d łód ;zuęśilwoj kolektury ~ "c- b mierzem udali się woma - MANILLA. - Według nie Szofer wszczął alarm, bo li- zagrodzie !hosaodarza 'y erll 

kami na kontrolę jeziora, przy potwierdzonych , dotychczas cznik wybił już 142 złote. In- Juliana LA N GER A ~:z;~~~~ł;. P<>ll~j~ni!sz~:Fa.ł~ 
czym zabrali fuzje i dwa _psy • . wiadomości, wyspa Raba ul w cy szofer przysredł mu z po· ~dzie padł )I Il I O N w :;:; LOT. ch<>dzenie i ustaliła, że pożar ~ 

Po dluższej nieobecności za- archipelagu Nowej Gwinei Bry mocą. Pojechano innym samo • 0 • 1•tnlo' wygranych po wstał z podpalenia. 
rządzono pos~ukiwania. Kazi- tyjskiej została zniszczona chodem w pośc ig za uciekają- Zt.. 100.ooo, 1 po 5o.ooo Zbrodni j)odpalenia dokooał_ syu 
mierza Bartocha znaleziono na prze.z trzęsienie ziemi. cym wyszkowianinem 1' u1· ,.,to 1 wtol• innych. Cyberta, Edward z zemsty za !~ 

ł d 
L __ • • -. warazawa, Marszałl:ow•ka 121, Dworzec że <>jciec za.pisał ~u w te;;itamene11 

jeziorze w · ó ce ~ życia. go. Nie miał przy sohie ani Główny I średnicowy, Wolaka ił, Tar- mn1• 61·szą czPŚĆ ma1ątku niż się .br.I wł ki b ł • d poł zk gow• 46, Poznań, Mlelłyflsklogo 21. -. 
~y:, . w!i~i~ayązone o {) Frontem do Morz~• ::s:..c a. Osadzono go w a~e- a.---"o·n·to····" •. 0 ••• 1."'.·--„· ~~~ewa.ł. Pod.palacz na raw 

Taiemniczr dramat na ieziorze 



- ~ , Przyjdź do nas pieszo-wr6clsz pięknym rowerem 

Vf l~ RADi~ 
4.- tygodniowo. · 100'/1 gwarancja. 

~ • Premie - polis: u:ezpieczeniowe. 

· --- t Warszawa B1elanska Nr. 18 • 

. Tuchaczewski aresztowanr 
Echa samobójstwa Gamarnika 

~~GA. - Nadeszły tu wiad.o J nyoh stwierdzeń.ie, że Tucha­
moset z Moskwy. o sensacyj- czewski nie hyl wmieszany ' w 
nym areszto,~anm marszałka spisek, to jednak nad Tucha­
Tuchaczew'5k1ego, jednego z czewskim zawisły. już groźne 
naj~yb~tniejszych wojskowy.eh chmury. · 
S<?"'.'1eck1c~, wodza bolszewie- Tuchaczewski wedlug pier­
kie1 wyprawy na Warszawę w wotnego projektu m"iał być de 
1920 .r„ noszącego przydomek le(J'atem sowieckim na ko.rona­
„sowieckiego ~apoleona~·. cję w Londynie, decyzję jed­
. A.resztowarue nas~ąp1ło po- nak zmieniono w ostatniej 
dohno przecJ. paru dniami, trz.y chwili, obawiając się;że Tucha 
man~ Jest. Jednak w Mo~kw1e czewski skorzysta z wyjazdu 
w ta1emm~y. A.reszt-owanie Tu za granicę, aby więcej nie po 
chaczewsk1ego łączy się z sa- wracać do Sowietów. 
mohójstwem Gamarnika, któ- Wkrótce potem Tuchaczew­
Pf . zabił się podczas p.rzesłuchi ski ego przeniósł Stalin na odda 
wan:a ~rz.ez komisję śledczą, lone od stolicy stanowisko, do 
zarzu~aJą?ą„mu „knowania an wódcy. nadwołżańskiego okrę.

1 tysow1eck1e . gu wo.Jenego. Był to pierwszy 

str.' 

.' ·~ 
~~-. -~il . . . \ A.~ . \f < J'J- ·· .. · . :.,::t".· ' ""•:i-t '!~~ I l " „ 

" .r ;.{· :· i .·.~~ t\:w• :,;·~.~>::;, . .:,;,~~~-:':j, . •' ł · . 

. ~z\ifOnrmy rra ófoi'f'ft dla Cpieszałyeft 1 zwlełcaiilCVC'ti 
f 6pieszcie się z kupnem losu 1-ei łclasy 39 Lot. Poństw.1 

\t;,dyt tak, iak w poprzednich loteriach, losów mot~ 
:~_obr..o_lcnqć w nasiei szczęśliwei kolektur.z.• ' 

A.WOl!ltłSIA 
;Centrala: Warszawa, ' Nowy Świat 19. Oddztały w Warszawie, Włfnl•; 

· • -~e.. _Konto P .. K. O. 7192. Ciqgnienle rozpoczyna SIQ 22 cu~i' 
\ Zam6wJ.e.oi.o _m_mJ.eis.c_o~-~.ał<1tmomY _od.w.mt.rue. • . :· .-:1-;;:· : · 

Gamamik przez długi czas etap degradacji, po której o­
był zastępcą Woroszyłowa i w czekiwano ostatecznego ciosu. 

spełnianiu tej .roli współdzia- -----------------------------------------------------• 
łał z Tucbaczewskim. N I ~ d •--

Jak wiadomo, nazwisko Tu- apO eon ~ą e„ 
chaczew~kiego pojawiło się kil 
kakrotnie podczas głośnego pro 
cesu Radka i choć wówczas 
prokurator wydobył z oska.rżo 

'I 

Zno/ozfom· 
lADIIWIAJĄlY 
, nowg rodzqj 
PUDllUooTWA/llY 
Jelł to puder •preparowany nowym, 

ld•miewlli11eym apa&oltem; tak lekki, 
ie ·otrzymuje 1ię w powietrH, i tak 
eienki. Że jeat niewidoeny na twany. 
Okrywa skór• delikataai oslon11 pię• 
wiei. Niltt nie domyśli aię nawet, 
ie to nie wyłljcZH zasłuia natura/n,}, 
l11cynuj"eej urody Pani. W ypróbui 
dzii jencze nowy „eteryczny" Puder 
Tokalon, •P.reparowany wedłur ory• 
ri-alaero francuskiero przepisu sua. 
ko111ite20 paryakiero fudru 'Iokalon. 
Podc:&al pracy w biurze lub w doma. 
1ióra pozoatanie bes połysku. W 
tańca priea cał11 aac: uchowa Pani 
iwici,, 6lic:r:n11 cerę. Oaiaigaii dsii 
!fftcae 02uuj,c•, trwał„ piękno cel')', 
bóra Hdajie jedynie tylko Puder 
Tekalan. W raaie niaudowolania -
htrot pienit;dzy. 
„.._WWWRZWł\łlstM. i>O!CZ& 

Nlodzlela da. &.YI. 1937 1. 
WARSZAWA I (Raszyn) 

~OO „Serdeczrnt Ma!·ko". 8,03 Ozli!11nllc! po­
enny, 8,115 „Audy>cja d:a- WS·i". 9,00 R.egio· 
"6:na traMmisja z Wr.z-s.śni. 11,15 Pieśni zie. 
!li zloto'OllSlo;e,J w wykonanl.i mieszaneg'O 
cll6ru m>łodziE11ty z Za-~~ia. 11,35 R.epor· 
11! ze star:.U X Międ!zyr..ariooowoego R.a-'. d\J 
1.ulomobilowego. 11,.S Mo'Jzyka kl•lcłoe (,ply· 
ly). 1'1,57 Sygnal c:uw. 12,03 „Poranek w mu· 
l'fW' - 1,oncert ~yimfoniczny. 13,00 Prze-

1 

~ąa lcultura:ny. 13,10 Koncert roZirfW1lc.owy 
lt Wfkla). 14,40 „ W·s•z .tkiego po trioohu" -
lillly>cja óla dlziec•i. 1[00 „Ą·udyicja d.>a ws•i": 
16,ll! Fragment „Dnia p:eśni" z W4g:owca. 
16,lO KQpa>ia. LU>dowa. 16,55 Pow.>~ed1«1y 
lt~tr ·Wy>ob:afni : wznowieni-o s~uchowis.ka 
Chopin u Radziwiłła.", 17,30 Międlzyna~odo-

119 Zawody H.ppiczne: Nagroda Pols.i:.i 
„?vcti~r Nbr.od6w". 18,00 ,,P61 czilofnej przy 
'iOiol'On:e". 20,00 T11arumisja- fragmentu 
ZJłzou Dz'. ailaczy Wiejskloh O. Z. N. w 
lielcach. 20,3$ Prog :am na jutro. 20„co Prze­
Dlłd polHyiomy. Z0,50 Oz·i erm;1c w :eczorny. 
h,ilj „Kulrułka dla soamob6jc6w''. 21,30 Tran­
l!lisja z Krakowa fra.gmentu meczu p:l·k'1· 
~:ego „Cracovia" (Kr&k6w) - „Admlra" 
lł.edeń). Z1,45 Wl.a·domoścl sportowe. 22,00 
l!ylatlo! z oper 22,5()-23,00 Ostatnie wlado. 
'Oolci. 

· WARSZAWA Il (Mollot6w) 
:1.00 ·. Wirtuozi s~lea" (płyty). 16,00 
·'~ 1 •. :·ow muzyki • 17,ro--22,00 Prl'&IW11. 
lill~•. • -~\.:>moścl 'Sf>Ortow-e . 22,05 Transmis1<t 

n:J ;r;;,wodów redclaoatletyiamydl. 
1,00 Muzy.loa tane~na tptyty,I.. 

li' · po!!izukiwaniu !!iDU 
Pan Michał cierpiał na bez­

senność. 
- Ma pan znis~zone ner­

wy - powiedział mu doktór. 
- Musi pan wyjechać na 
wieś. Do jakiegoś małego, !"J>O 
kojnego pensjonaciku. Cisza, 
spokój i świeże powietrze przy 
wrócą panu sen. 

~ojechał na wieś. 
Odnalazł mały, zaciszny pen 

sjonat, który gwarantował spo 
kój. Gości był-o niewielu. Sta­
ry, emerytowany urzędnik ko 
lejowy, dwie wysuszone na­
uczycielki i buchalter fabryki 
iguzik6w na urlopie. 

Pan Michat, kładąc się wie­
czorem do łóżka, czuł przyjem 
ną senność i myślał uradowa­
ny: 

- Na.reszcie zasnę. świeże 
powietrze, cisza i spokój rohi.ą 
swoje. 

Tak samo myślał w tej chw1 
li emerytowany urzędnik kole 
jowy, który. także cierpiał na 
bezsenność! 

. - Przeczytam ci głośno parę - N aj Lepszy sposób - oś­
stronic z wypisów szkolnych. wiadczył doktó.r - to liczenie 
może to cię uśpi - zapropmto- przed snem. Trzeba stanąć w 
wała jedna z nich. otwartym oknie, odetchn1ć 

* głęboko i następnie liczyć tak 
Monotonny głos nauczyciel- długo, aż się poczuje zmęcze 

ki wybił zupełnie ze snu, cier· nie. Środek niezawodny. 
piącego na bezsenność emery * * * 
ta. Wstał więc z łóżka i nerwo . Wieczorem pan Michał po· 
wo zaczął spacerować po poko łożył się do łóżk.a. W pensjo-
ju. l nacie painowała idealna ciu.a. 

• Ale sen nie przychodził. 
"Pod emerytem m'ies-zlial za- Pan Michał podniósł się z 

5.000 zł PREM·ll 
Wielki Konkurs p. h.: 

„w YKORZYSTAJMV · 
NADCHODZĄCĄ POPRĄWĘ GOSPODARCZĄ 

Z MYŚLĄ O PRZYSZŁOŚCI'' 
ogłasza dla wszystkich Mieszkaflc6w Stołlcy 

K KO M I A S T A S T. 
WARSZAWY 

Monotonne, męczące dźwi.ęlCL 
- Raz, dwa, trzy, cztery, 

pięć... . 
Buchalter w sąsiednim. }>O" 

koju stanął w oknie i liczył 
ochrypruętym głosem, żehY, 
sprowadzić sen ..• 

- Kiedy on skończy, kiedJl 
on skończy - zgrzytał ~a­
mi pan Michał, gryząc z bóh1 
poduszkę. 

Buchalter liczył 15 minut. 
Ale ledwo skończył, w oknie 
na piętrze ukazał sij emery­
towany urzędnik ko ejowy i 
zaczął liczyć grubym, głęho­
kih basem ... : raz, dwas .trzy ... 

Nareszcie i emeryt widocz. 
nie pocziuł zmęczenie. Lecz 
.przerwa nie trwała długo. Z 
pokoju nauczycielek rouegły, 
się dwa piskliwe głosiki: 

- Jeden, dwa, trzy, cztery„ 
Gdy tylko skończyły, roz­

począł na no'\ro buchalter.„ 

To samo pomyślały sobie 
dwie zasuszone nauczycielk' 
oraz huchalte.r fabryki guzi~ 
ków, albowiem i oni przyjecha 
li do małego zacisznego pensjo 
natu, żeby odzyskać utracony 
w wielkim mieście sen. 

Liczyli przeszło godzinę_, 
Pan Michał zupełnie wybił 
się ze snu. Po ~odzinie, ~~l 
buchalter przycichł, pan Mi„ 
chał wsiał. podszedł do okna 

Zgłoszenia do Konkursu przyimuiq I udzlełalq azcag. Inform.: . i zaczął liczyć od początku. 

Centrala - TRAUGUTTA 5 -I Oddziały: l Te.i noc~ nik~ w_;ensjona~ 
11 EL A fil S K A 8 - TARG O W A 61 - a AG AT EL A 1.4 cie nie spał. Nie tyllk.o gości~~ 

BEZPIECZEŃSTWO - TAJEMNICA - KORZYŚĆ alN~~~m:ł:~i=~;i::: . 
* 

Buchalte.r fabryki guzików 
cierpiał na bezsenność z powo 
du nieszczęśliwej miłości. I teJ 
nocy m yśł o ukochanej nie da 
wała mu zamąć. Przewracał 
się z boku na bok, wzdychał i 
co parę minut jęczał boleśnie: 

·~- WKlADÓW ponad 120 MILIONÓW ZlOIY<;H natiu, ciesząca się zdrowymi 
nerwami i ulrowym mem. dl) 
drugiej w nocy nasłuchiwał• 

- Amelio! Gdzie jesteś te­
raz? Czy słyszysz mnie Ame­
lio? I 

* 

kochany buchalter. Właśnie 
zmęczony wzdychaniem, zasy­
piał już, gdy miarowe kroki 
na górze rozbudziły go znowu. 
Otworzył więc oczy i na no 

wo zaczął wzdychać: 
- Amelio! Czy słyszysz 

mnie Amelio!? .•. 

* 
W sąsiednim pokoju miotał - Słyszę cię, Jiręfynie, sły-

. ł k szę ! - zgrzytał zębami pan 
się w óż u, w bezsilnej wście M hał d · k · 
klości _pan Michał. ie w ;ąsie mm fo OJU. 

Kładł się do łóżka z rozkosz · * 
ną nadzieją. że zaśnie. A tym- Do śniadani·a wszyscy m· 
czasem jęki zakochanego sąsia siedli z podkrążonymi oczy. 
da nie pozwalały mu zmrużyć ma. 
oka. • - Przez całą noc nie zmru 

- Amelio! Czv słyszysz żyłem oka! - oznajmił gnie­
mnie, A.nielio? _ usłyszał po wnie pan Michał. 

. . d k - I ja! raz mewia omo tóry. __ I j'a! 
- Nie słyszę cię, idioto! - - Przy1'echaliśmy tułaj, że 

syczał pan Micliał,. rzucając b 1 
się wściekle w łóżku, które y eczyć bezsenność. 
skrzypiało niemiłosiernie. - Naturalnie. * - Jeżel.i 1ed:no .z nas nie śpi 

. · i .reszta już spać nie może. 
ściany. w J?em_jonacie ~y~y - Niestety. 

h!l_rdzo c1enk1~ i sk~zyp1eme - Udamy się wszyscy do 
łozka pan'! Michała me pozwalmiejscowego lekarza - zaproj 
lało zasl?-ąc dwum .za.sus~onym ponował pan Michał. - Niech 
nauczycielkom., m.ieszkaJacym nam coś poradzi. 
nad .uiJlt- - . • ' ... 11111 • 

łóżka, stanął w otwartym ok- · k · · d · · 
nie, odetchnął gł,,,hoko i pół- :meS!J>O OJllle, a 0 r!JgieJ wy, 

" skoczyła z łóżka, ubrała się 
głosem ~~zą~ licz.yć. . błyskawicznie i pobiegła dl' 

Po dzies1ęc~u mmutach po- .miejscowego doktora. 
czuł zmęczeme. I -Panie doktorze I - uw.:i 

- Nareszcie... - mruknął łała - co robić? Co :robi6?. 
sennie i wrócił do łóżka. Mam w pensjonacie aż pięci,11 

Nagle 'W'łyszał jakiś szum... wariatów! 

. ?ket miil piiŃńb, .: ~ 'aimAJllli 
OE;RMOPALME; 1.l1lJi 
111yra 6i aneqo 
na oleiRach 
oliunycń 
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Musisz mnie kochaćl.„ 
Ił/zruszające dzieje ... ilości dzie111• 

czvnv z ludu do arqstohratv 

Z tajemniczvch powodów hrabia Tudzlewics mui po­
~ić bogatą. ale niemiłit sobie pannę Klarę Dems4 W 
przeddzień ślubu spotkał swit dawnq nkochanll. biednllo ale 
niezwykłej urody Hankę Czernównę. Miłość, którll starał się 
zagłuszyć. wybuchnęła nowym płomieniem. Pod wpływem 
tilliesienia. Tudziewicz postanawl4 potajemnie uciec .z Pol­
ski z Hanką i umówił się z nill na stacji kolejowej wieczo. 
rem. 

Tudziewiaii jednak był ołoczlony pnn rrołlłCYch mu 
ludzi. Zagrozili mu oni. że jeśli nie Bławi się na ew6j ślub, 
niebezpieoz.eństwo grozi nietrlko jemu. ale i Hanee ~­
nówm.ie. ślub się odbył i świadkiem tego była Hanka. 

Wstrząśniętą do głębi tym ciosem dziewczynę ~prowa­
dzt'ła niajaka SY!hila Gojek, podająca się za Wlr6żkę. Usiłowa­
ła ona perswadowaćHance, że pOwinna zemścić się na zdraj 
:y. a nie zapamiętywać się w cieripieniu. · 

Po ~owrocie do domu Hanka powzięła pewne poetalDO­
wienie. Jak zwykle, poszła wieczorem do pracy. zait~niona 
bowiem była jako kwiaciarlui. w resta11oracji ljospodarz jed­
nak wymqwił jej pracę. 

- Nie ohra~łam wcale tego _pana! - tłumaczy­
ła Hanka. - Zresztą ... Czy hrabia Tudziewicz j~ 
gorszYDl gościem od tego pana Notylskiego?.„ 

- No, j~li chodzi o rachunki, to może j_ nie .•• 
Ale właśnie! Pani w.ie, że personelowi nie wolno 
wychodzić z lokafo przed zamknięcie interesu! A 
pani to właśnie zrobiła! Oto drugi powód do wt· 
mówienia. Właśnie! - wydął wargtii i wsparł pod­
bródek o biały, sztywny kołnierzyk. 

- Niechże _pan się zlituje.„ Ja muszę pracować .• 
Będę się starała w niczym nie uchybić ... Niech pan 
jeszcze spróbuje z tydzień.„ 

- ZrObię to tylko dlla pan.a do~tora, kltóry pa· 
nią ~egował„. Tylko dle,i ni~tjo!„. I po raz ostatni 
uprze<bam panią, że gość ma zawsze rację ... Per-
6011el musi mieć takt, żt'Jby bez skandalu wyjść 
z każdej sytuacji. Marka naszego lokalu jest przede 
.wszystkim. najważniejsza! My prrez jakieś fochy 
nie mpżemy mieć opinii spelunki, gdzie pei się 
obraża.„ 

- Ale przecież n nas goście nie mogą zachowy 
wać .rię jak w karczmie! .•. 

_. ~a prawo„. Gość ma rację! ••• To moja za 
-sada! No, niech pani idzieL. 

Hanka odetchnęła. Przebrała się w garderobie, 
ułożyła kwiaty w koszyczku i wyszła na prawie 
pustą jeszcze o tej porze salę. 

W jednym kącie trzech zupełnie j.uż pijanych 
pa.nów tłumaczyło coś sobie nawzajem,_ mów.i~c 
jednocześnie~ w drugim zakocha.na parka patrzyła 
sobie w oczy, siedząc p~y stoli.ku, na którym sta­
łv dwie filiżanki cmrnej kawy i prawie nietknięta 
butelka wermutu. 

Zjawiły Eię też już fortancerki, lokując się na· 
razie dyskretnie w kącikach. jeszcze ziewające, roz 
leniwione, w oczekiwaniu na muzykę i gości, któ­
rzy je rozbudzą i skłonią do ożywieni:! .. Rozmawia· 
ły również leniwie bez zainteresowania, zwierza­
jąc się nawzajem z plotek zasłyszanych, czy pro 

jektów, na najbliższą metę, a ogra1D.icza.jących się 
do kupna jakiegoś no~o drobiazgu, czy większe 
go wydatku w postaci. sukienki lub pła.."Zczyka. 

Handca usiadła w pobliżu nich z k06zykiem kwia· 
t6w na kolanach. Duszno jej było w wiełkiej prze­
stronnej pustej jeszcze sali, d-ohrze przewietrzonej. 
Na jej p_iersiach zaciężYłJ. akhy kamień, nie do znie-
sienia dla wątłych sił lu zkich. · 

Zjawiała się w niej znów myśl: 
- Po co się mam męczyć? ..• Po co? ... 
Przypominała sobie babkę: 

· - Muszę wytrzymać do końca jej życia .•. Nie­
wiele go jej pozostało ..• To już i dla mnie będzie ko 
niec. Nie będę miała nikogo więcej na świeo!e„. 
I wtedy za.mknę oczy na zawsze.„ 

Wyobraziła sobie siebie samą leżącą bez ruchu 
w białej sukience, w welonie śmiertelnym, jakże 
podobnym do ślubnego, z wianuszkiem na głowie, 
2'e złożonymi rękami, już spokojna i cicha, nie cier· 
piąca i nie bolejąca. 

- Ta Demska wcale nie jen taka brzydka„. -
wpadło jej nagle do uszu. 

· Hanka drgnęła i, nie odwracając się, słuchała, 
co mówi jedna z fortancerek, panna Lola, która, 
według jej opowiadania, pochodziła ze sfer ziemiań 
skich z obszarów, zajętych przez Rosję, i chętnr.e 
wymieniała znane arystokratyczne- nazwiska jako 
swych znajomych z czasów dziecinnych. - Tudzie 
wiciów nie znałam, ale posądzałam go o lepszy 
gust! 

- Co chcesz - odezwała się drupt. - Demska 
ma forsy jak lodu!... Na pieniądze poleciał!. .• 

- Podobno miał się dwa lata temu żenić z ja­
kąś zupełnie biedną panną. 

- A_ ja wam coś powiem! - odezwała się trze 
cia. - Mnie wczoraj Notylski zaprosił do ich gabi 
netu. Tudziewicza tam nie było.„ Ale gadali trocltę. 
Cały ten ślub Tudziewcza to jakaś w1ielka chryja. 
Nie mogła·m się zorientować, o co chodzi, ho jeden 
z tych bubków nie pozwolił gadać Notylskiemu ... 
Ale ja go jeszcze przydybię i wyciągnę z niego ... 

- Dnżo to nas o:bcihodzi ?!... Z tego T1rudziewi· 
cza i tak nie było wielki~j pociechy. Podobno daw· 
niej zjawiał się często. Kelnerzy znają g-o dobrze, 
ale · co nam z tego? Teraz żonusia weźmie mężusia 
za -twarz i będ2l=e trzymała w d.omu. 

- Widziałam go tylko raz jeden i wcale nie po· 
dohny do takiego, który hy dawał się wziąć za 
twarz. 

- Pozory mylą! 
Hanka słuchała, tamując odde<'h w piersiach. 
- Dlacze~!l „wielka chryja"? Co to właściwie 

znaczy? ..• - myślała goraczkowo. j 
- Mnie się on podoba f - odezwała się panna 

·Na połitgcznva. 111idnohręqu •vqodnia 

I..ola, - Znać na nim rasę. Prawdziwy łl.l'ystokra. , 
ta ... 

- Dałabyś, Lolka, spokój ze swoimi. ~~toba 
tamil Im więks-zy a:rystokrata, tym większa i'W!. 
nial. •. 

- Tylko sobie za wiele nie pozwalaj! - ohti, 
rzyła się panna Lola w i•mieniu arystokracji. „ 
I mogłabyś się mniej tryw!alnie ~ra~ać~ Niech~ 
cię gospodarz słyszał!... Minuty hys nie Siedziała!~ 

- Jak potrzeba i ja potrąfię u~wać wtielką da· 
męt 

- Ha, ha, hal - roześmiała ~ię ironicznie Paa. 
na Lola. 

- A dlaczego ciebie Notylski nie zap~ 
wczoraj, tylko mnie? Już Czernówna, chooiaż tyj. 
ko sprzedaje kwiaty, wygląda hardziej na arysfo, 
kratkę ni·ż ty! 

- Nie mam co mówić z głupią! - obraziła ~ 
panna Lola, odwracając się bokiem do swych to 
warzyszek. 

- To nie mów! I żebyś wied2'i'łlła, że jeden 1 
nich dał mi całą setk~ za to, że posiedziałam tra. 
chę z nimi! Taki młody ~iemianin. Też pewnie~ 
Bi·ad z kresów? 

- Jakbyś wiedziała! Zresztą nie odzywaj się~ 
mnie i nie denerwuj mnie! 

Hanka wstała i poszła wolnym krokiem w dru· 
gi koniec sali, by znaleźć się bliżej zakochanej, ,., 
patrzonej w siebie pary. 

Sala zaczęła się zapełniać powoli. Koło dwu.. 
stej były zajęte już prawie wszys·tkie stoliki. Mt 
zyka grała, pośrodku pomiędzy st-0iikami tańczy!} 
stłoczone pary. Fortancerki znalazły już praWll 
całe towarzystwo. Tylko ~anna Lola siedziali 
przy nocnym stoliku i rozglądała się dyskretm­
c.-zy wreszcie nie zaprosi jej kto do tańca ~ do to 
warzystwa. 

Hanka snuła się pomiędzy stolikami. Już d"' 
krotnie napełniała koszyk. Jej nieprzeciętna urodi 
zwracała -µwagę panów. Chętnie każdy zatrzynit 
wał ją przy swoim doliku, zagadywał, dopytyWI! 
s•ię, obdarzał komplementami, próbował nawet t 
mawiać się na spotkanie. Odpowiadała wymusr,o. 
nym uśmiechem, półsłówkami i zniechęcała odra· 
zu zbyt pochopnych. 

Czuła się coraz gorzej. Wydawało jej się eh•. 
lami, że nie utrzyma się dłużej na noga<:h, że 1t 
mdleje. Podtrzymywała się resztką sił i woli. 

Drażniły ją śmiechy kobiet, zaczepki mętr:_ryq 
i ich spojrzenia taksujące. Z obrzydzeniem pauzy. 
la na przeginające się w tańcu, przylepione di 
Ewych tancerzy młode panny i dojrzałe, a nawtt 
przejrzałe kobiety. 

Starała się nie widzieć i nie słyszeć. t 
Godziny wlokły się Hance wolno. Zdawało ~ 

się, a noe:.nie ma kwica. że trwa już nieoblictaliii 
dług i trwać hędzie--chyha wieezniel... 

Z westchnien:em ulgii witała każdy opus~ 
{!rzez gości stoliik: znak, że robi się coraz póź~. 
Zjawienie się pewnego dziennikarza powitała jafo 
nieomylny znak, że jest już godzina wJjół do b 
ciej, przychodził bowiem -punktualnie prawie tt 
dziennie. 

- Już niedługo! Już niedługo!... Jak ja wy. 
trzymam tak jutro, pojutrze, tydzień, może ~ 
siąc? ... 

Oparta o ścianę patrzyła z boku na falę zmęt. 
małymi, znużonymi oczami. 

- A przecież to pani! - rozległ się za jej pit 
cami głos, który nie był jej obcy. 

Obejrzała się prawie przestraszona. 
(Dalszy ciąg jutro), 

Na krok od woinr europejskiej 
Przez dwa dni ciążyło nad nymi zastrzeżeniami. Jak się 

Europą widmo wojny. Zbom· wobec tego ukształtują dalsze 
hardowanie niemieckiego pan- wy~adki? · 
'~ernika ,,Deutschland" mogło Wielkie wrażenie wywołała 
~wodować wybuch wojny. śmierć gen. Mola, który prawa 
Rzesza Niem. wymierzyła f'.Q- dził operacje wojenne przeciw 
hie jednak sp1'awieclliwo.ść w k~ Baskom. Gen. Mola, jak 
sposób conajmniej swoisty: wiadomo, zginął w katastrofie 
Z'bombardowała spokojne mia- samolotowej razem ze swoimi 
steczko hiszpańskie A!lmeria. towarzyszami. 
Cała sprawa przedstawia się Powstańcy utrzymują, że 

dość niejasno. wskutek mgły samolot ~ię roz 
Faktem jednak jest, że woj· bił, nat~miast z.e strony rządu 

na wisiała na włosku. Unikn1ę wa1enck1ego twierdzą, że samo 
cie jej nie należy kłaść na lot został zestrze,lony przez 
k8.l"h miłości pokoju, ani też rządowców. 
wyEiłków dypl'?macji, ale za· Tak c~y o~ak z_gi.nął bez· 
pewnie zawdzięczamy prze- sprzeczme na1zdolme1szy do­
świadczeniu Niemiec, że do roz wódca po stronie powstańców, 
e-rywki na Morzu śródziem· co zapewnienie pozostanie bez 
nym, wypadek ten jeszcze nie wpływu. na dalszy bieg wyda 
był wystarczający. • rzen W?Jeru;iych~ . 

Sprawa hiszp~ń~ka me. prze; . Z nl!JWy~s~y~ zamt~resowa 
staje jednak·hvc mebezp1eczen mem siedzi swiat polityczny 
stwem dla poko]u. Obecnie wy zatarg między Niemcami a W a 
cofały Eię ·z komHetu nieinter- tykanem. Od chwili dojścia 
wencyjnego Włochy i Niemcy, do, wład~y. !1arodo'!y<:_h socj:ili 
zaś Portugalia została z poważ stow K~c10ł Katoliok1 narazo-

„ 

ny jest na różne szykany, 
Uniemożliwia się Kościołowi 

działalność zagwarantowaną 
specjalną umową z Watyka­
nem, konkordatem. Narodowy 
socjalizm widzi w Kościele naj 
poważniejszego przeciwnika, 
stara się więc wszystkimi środ 
kami go zgnieść. 

Niemcy rozpętały istną bu· 
rzę przeciwko Kościołowi, nie 
cofając s-ię przed najbardziej 
kłamliwym.i oskarżeniami. Mi 
mo dotychczasowych prześla­
dowań nie zdołał narowy·socja 
lizm uczynić poważniejszej 
szczerby Kośc!ołowi, gdyż w 
walce Kościół zawsze rośnie na 
sile, szeregi wierzących krzep 
ną i stają się hardziej odpor­
ne. 

mu. W Niemczech zawrzało. 
Jak to, Głowa Kościoła Kato 

lick,ego umieściła narodowy · 
socjalizm obok jego śmiertelne 
go wroga bolszewizmu i oba 
kierunki uważa za równie szko 
dliwe dla katolicyzmu 71 · 

Nowy Świat 64 • Freta I 

Tam zawsze pada wiele 
wyqranych. 

Niemcy zaczęły już wów- •••••••••••• 
czas grozić zerwan:em stosun-
ków z Watykanem, ale jakoś 
nie kw~piły się do wykonan;a 
gróźb. Watykan oczywiście nie 
cofnał Ewoich oskarżeń i cze­
kał iia pojednawczy gest ze 
strony Berlina. Zamiast tego 
nastą,plły dalsze prześladowa· 
nj~ księży, dalsze ataki na Koś 
c1oł. 

Obecnie konkordat f aktycz-

nie nie istnieje. Niemcy odwv 
lały swego ambasadora z WL 
tykanu, zaś Ojciec św. N~ 
jusza z Berlina. Obie placówh 
dyplomatyczne są więc oprór 
nione. Formalnie f'.tosunki dy 
plomatyczne nie zostały zenn: 
ne, ale faktycznie się są utrzyi 
mywane. Zatarg osiągnął szczr 
towy punkt. 

DROGOWE od zł. 98.-Przypominamy, że kilka mie 
sięcy temu Ojciec św. ogłosił 
dwie encykliki. Pierwszą po-
święcił niebezpieczeństwu i

1 

_ 
szkodliwości bolszewizmu, dm 
gą niebezpieczeństwu i szkodli 
wości na.rodowego - sacjaliz· 

BALONOWE 

l.ęj~;=j) MYŚCIGOWE 
DAMSKIE 

Got6wką - Ratamil 
Najnowsze modele 19;1. 
Ilustrowane cenniki wysyłamr 
każdemu bezpłatnie! 

CENTRALA MASZYN 
Kraków, al.Dietla Nr. tot•A 



z wiZrta do Rumunii 
w1ieidia dziś P. Prez1dent Rzolitei 

Pan Prezydent R. P. udaje' dyplomatycznego M.S.Z. p. K. miasta przywita Prezydenta 
się w dniu dzisie,lszym z wizy- Romer, szef gabinetu woj~ke>- tradycyjnym chlebem i solą. 
tą do Rumunii. P. Prezydento- wego ~en. Schally, adiutanci Następnie przedstawieni zosta 
wi towarzyszą: p. minister spr. P. Prezygenta kpt. Hartman i ną P. Prezydentowi członko.. 
zagr. J. Beck, szef protokółu kpt. Kryński oraz sekretarz wie korpusu dyplomatycznego 
**'*""*"'·' >i/!!lllM&.Y?Aiwwww• .... „ osobisty_ ministra spr. zagr. p. oraz członkowie władz rumuń 

P St. Siedlecki. skich, po czym nastąpi odjazd UD 11\ Oficjalny program pobytu do pałacu w otwartych powo-l:::'K :>. Prezydenta .w Rumunii prze zach, eskortowanych przez 
>v ;duje następujące szczegóły: pułk konnej gwardii królew­

Na granicy P. Prezydent hę- skiej. 
dzie powitany przez delegację P. Prezydent zajmie miejsce 

I rumuńską w składzie: minister obok króla Karola. Następnym 
komunikacji Franasovici, gene powozem jedzie ks. Michał z 
rai Teodorereu, dyrektor Wyż- marszałkiem dworu, minister 
sze.T Szkoły Wo.tennej płk. Becl: zajmie miejsce obok mi-
Keintzel, dowódca 16 p. p. im. nistra Antonescu. . 
Marszałka Piłsudskiego, Elefte Na ulicach, wiodących od 
reseu, radca w M. S. Z., major dworca do pałacu· królewskie­
Michajlesci1, adiutant króla. go, ustawione będą oddziały •••••1muam••••E11-• Podczas przejazdu P. Prezy- wojska. 
<lenta _przez stacje Bacau, Bu- Po przyjeździe do pałacu p. 
zau i Floesti oddadzą honory Prezydent zostanie przywita­
kompanie hQnorowe pu1ków, ny przez członków domu kró-
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'CZERWIEC 

NIEDZIELA stacjonujących w tych mia- lewskiego. · 
:; po Ziei. ~w. 23 stach. P. o południu P. Prezydent w 

Ew. O zg11h1on,,j N d Buk • kr 
0 ,v.:y i ~~··)~zim. a worcu w areszcie towarzystwie óla Karola i 
I\orber .a o. w. przybędą na powitanie P. Pre- wielkiego wojewody Michała 

Słowiański: Cicht> zydenia król Karol, ks. Michał, zajmie miejsce w loży królew· 
miła. członkowie rządu na czele z skiej, ustawionej na placu 

Słońca wsch. '.U
7

, premierem Tatarescu, patriar- przed pałacem, gdzie odbierze zach. 19.52. h M 
Księżyca wsch. c a rumuński iron, marszał- defiladę wojska. Na rewii obe-

1.18, zach. 17.5. kowie A verescu i Prezan, cni będą wszyscy członkowie 
HIS10RIA PODAJE. członkowie korpusu dyploma- rządu oraz wyższe władze i 

1492. Zma.rł w, Krakowie Kazimierz tycznego: ~ekretarze stanu, in- korpus dyplomatyczny. 
!~g1j!~i~f1Z:.k, syn Władysła- spektorowie armii, s.tef sztabtJ, . Wieczorem odhę;lzie :ię o-

167,. Jan Sohieski, obrany królemf prezydent Buk~ttsztu,, dyrek- b1ad w pałacu krolewsk1m. 
Pol!ki; torzy ge~era!n! kolei, oraz 8 czerwca rano P. Prezydent 

1818. śm1er~ gen. Henryka Dąb- członkowie m1e1scowych władz i król Karol udają się na sta-
rowsk.iego. ·1 h d' kr 'l K l d . ~..li,~ 1919. Do Polski przybywa Nun- cywt nyc · 10n. o a. ar? a, g zie .IJ'U.J.J'<: 
cjusz. pa~ies~i po nominac.ii . Na dworcu oda .~onory hate dą su~. ćw1czema or~an~zacyJ 
(Achilles Ratti). rrn 1 pułku gwardii. Prezydent młodzieżowych rumunsk1ch. 
MIF!Hfb!A-M•: ewe +++: il Po południu P. Prezydent 

złoży wieniec na grobie Niezna 
nego żołnierza. Wartę honoro­
wą zaciągnie kompania 21 pp. 

towarzyskiego. 
9-go czerwca po południu od 

jazd pociągiem królewskim do 
Sinaia. Na dworcu honory bę­
dą oddane przez kompanię pul 
ku gward.i królewskiej. 

Po przyjeździe do Sinaia, P. 
Prezydent złoży wizytę królo­
wej matoo Marii. 

b godz. 20-ej odbędzie się o-
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biad w ścisłym gronie. . 
Wieczorem :nastąpi wyjazd 2'l 

Sinaia. 
10 czerwca przyjazd na 9f:a„ 

2ję graniczną Grigorcea Ghica 
V oda, gdzie honory :przy opu­
szczeniu Rumunii będą oddane 
przez kOill.panię honorowq 16 
p. p. im. Marszałka Piłsudskie­
go. 

Wieczorem od.będzie się o· 
biad w ścisłym gronie w pała- • 
cu, w którym wezmie udział PO a-.ADNIA Z W'CIOll' A 

Ił.a naalej wohandzie ••• 

P, Prezydent, król Karol 2-gi, aa 
ks. M~chał, min. Beck, premier Rolla Nel-ona 
Tntarescu, min. spr. zagr. An-1 L---------_r....;;;;.;;;;;.,;;;..;;.;;;..;;,;,_ _______ _ 
tonescu, gen. Schally i marsza- Aby uzyskać bezpłatną po~ad9.t t11: mówić do .Pa.na i wszelkie stara 
tek dworu. należy przesiać w liście pytania, i- n1a "! tym kierunku są prawdopo-

0 godz. 22 koncert w pałacu mię i nazwisko, dokładny adres, d:i dobme nadaremne. 
królewskim oraz wielki raut z tę urodzenia, pseudonim, oraz ku ST. M ..... ak 

d · ł ł d ' k" h pon. Najniepotrzebniej w świecie. u zia em w a z rumun~ ie , WOLSKA. . . wplątał się Pan w brzydką awan!u 
delegacji polskiej, członków Widzę, że wpadła Pani z Jedne; rę.„ A ~szys~ko prze~ !ekkomy•l: 

· rząd1,, członków poselstwa pel ostateczności w drugą. Albo dau-y: nosc, no l p~1ąg d.o k1elisZJkll; J~!1 Kr'szta .,. ow·a dusza skiego, naczelnych rumuńskich Pani człowieka bezwzględnym ' Pan natychnuast nie arzestante pic; I . • władz WOJ'skowych i cyw:}_ bezkrytyczny~ zaufaniem. alho po życie ~ana b~dzi~ je nym pasmem 
tępia go Pani w czambuł [ak rn- u.dręk 1 będzie się Pan staczał c::o 

Czul• u i!. d k d I h H nych, generalicji oraz świata bie nie wolno. Trzeźwy i kr1•ycz- raz niżej. Czy Pan sam teg<? m«: » ·: „rrzecua z a po P3 o e grzec u ny, a sprawfodliwy sto~u~ek.do lu: r?zumie, że. aiby dobr~e ":YWląZdC:: 
(A E) Ul . K lk b l L ? b d dzi ułatwi Pani znacznie zyc1e . .Mąz su~ ze sw<nch 01><>w1ązkow m 11s1 • • ica aro oroa y a inie. - zwrócił się runet o Statr wzrost wklado'w jest nieco łekKomyślny, przy maję Pan mJeć zawsze trzeźwą i otwar'.ll roidoronią bójki droóch mlo- blondyna. to ale ma dobre serce i przy odro głowę Niech Pa:n nie wierzy lu· 

dzianóro. - J:'amiętam. Osz•zadn W p I( O biiiue starań z Pani stron)'. na pe~: ~zi~m. którzy mó~ą, że. odzwyc~ 
Jeden z n~ch, brunet, trzy- - Trooje karty także samo " 'i • • • • no byłby jej wierny. Ni~h Pu1 ić. się tak trudno .. Ci _lu~z1e t!':k mo• 
l d I bl d l b l . d ? A · V! maj~ podobnie _jak we wny- star.a się ~*o~ przez. pe~1en et.as w1ą: ~y uspraw1edhw1ć SWOJ brak ma po pacią on -g aroę znaczone y .i. pra~ a. 1e· stk1ch Dllesiącach bieżącego rolc11, ł tak odnos1c się do ~ęza •. Jakby l~vł woh i bezład ~e.wnętrzny. Co na 

drugiego i tłukł nią o .foianę. Po dnak zapłaciłem ci te droa wkłady oszczędnościowe w P.K.•. l. to pani narzeczony 1 chc1ał ·1by I a- to wszystko mow1 Pana żona. C(y 
chmili oberroal jednak mocno czterdzieśc;, com je przewalił. wykazują .znaczny wz_rost; ~zr->~! ni go zdobyć. Na}~v zwró::1ć b~cz zga~:r;a . się z tym. stanem. rzeczy; 
po zębach; rotedy puścił blon- - Zapłaciłeś. 1 tC!1 wynosił za ost~tn1 ~1es1ąc 9„ ną uw~gę n~ s~oJ. wyg~ąd. fr1.e~ moze Jel!t to .1eJ zup~l,nJe obo1bt. 
d · k l k l N "d · A dl I m1ln. złotych, ta.k ze ogol na suma zawsze pam1 ę~ac., ze .kazdy P,raw1e ne Musi pa.. popros~c . ~onę, a "! yna i opną go ro ~o ano. - o ~ zisz. aczego wkładów oszczędno§eiowych na k. •l mqż. często mi.mowoh„ przyrow ~~· Panu dopom0g-.ła zawrcx"c z drogi. 

W tym momencie nadszedł ty tera me chcesz? n:.ec maja wynosi 704,6 milionów 1! wuje swoją żonę do 1•10ych knb et która prowadzi prosto do upau 
P..,an · Augustyn Kusoroolski. - Trooja racja, Feluś. Trza 1 Równo1egle ze wzrostem wkł 1· Tamte widzi elegancko ub~ane. ·~· .----------lllDll--„ RozdzieU zacietrzeroionych bylo od razu tak ,1adać to bym dó.w. zwiększyła się !akże łicz?a śmiec~nięte w .towd• 1y'!tw1„, , lu.> 

b . d ł "' f ' b ' ks1ązeczek oszczęd.nośc1owych. .V na u!ICy - Panią przv kuch"• l!fi> KU p Q N mlodzieńcóro i stanął pomię· .ez }e nego s1 oroa orsę roy u ciągu maja otw.arto 49.836 nowy!h domowych por.ząd:{:ich w s.tf"J:l 
dzy nimi. Id. książeczek, dzięki czemu ogólna mówiąc delikatnie, trc.v..:hę. zan;t•?'•a 

- Panowie! - rzekł zbola. - Blondyn sięgnął do kieszeni liczba. książeczek wynos.iła w koń- nym. Trud.no może . będz1<! Pan• z& bezpłatnet porady 
tyci owe I 

ROLFA NELSON-A 

lym głosem. - Jakże to moż- po pieniądze i zapanoroala zgo cu m1es1ą~a 2.511.082. stosować s·.e do moich rad -- ale 
„ W b . l d · , N z· d Al A · b l Wzrost sumy wkład6w od p<>ezą- est to konieczne. nar ia .lJ zzen„ a u icy.. a. e pan u~u_styn n·e !f tku roku bieżącego wynosi 41,7 ROBOTNi1'- -. • 

Dorośli ludzie„. zndoroolony z takiego załatroie miln. zł., w liczby k5iążeczek --1 Pracę otrzyma Pa~ Je&~ze ." 
Brunet otarł krrvaroiący nos nia spraroy. 280.969. tym miesiącu. żona me będ2.1e chc1a '------------mir 

rękawem i rzekł: - Bracia! - mestchnąl -
- Forsę mnie winien, a nie opamiętajcież się! Czyż moż-

chre dać. na mieć przyjemność z ogry-
- W gębę ci dam, nie forsę, ·vania bliźnieµo smego? O, lu-

Nic ci się nie należy. dzie małego serca.I 
- Wygrałem ro oko, czy Przyjacfele spojrzeli krzyroo 

nie? na pana Augustyna. 
- W Ytf:ałeś, ale karty zna- - ja.kiego serca? 

-:zone bytz. - Małego. 
Pan Augustyn smętnie poki- - Feluś - rzekl blondyn -

mal gloroą. damyż się tak meldować pier-
- Panoroie - rzekł. - Obo wszemu lepszemu? 

ie godni jesteście nagany. Al- - Chuba nie. 
boroiem oddaroać przegranych - Takim s~osobem„. 
pien:ędzy nie godzi się, a z -o-
drugiej strony grać znaczone- Sąd skazał panóro Feliksa 
mi kartami róronież się nie go Jurkarosf-.-iego i Mariana Gliz­
dzi. dę na droa f.ygodnie are.~ztu za 

- Pamiętasi, jakeśmy grali pobicie Augustyna Kusorool­
przeszlem razem m troojej me- I skiego. 

Dowodem zdrowia u dzieci jest dobry apetyt. Pożywienie dziecka 

musi być bardziej treściwe i zaw;erać więeej odżywczych składników, 

niż pożywfonie dorosłych, dzieck".l bowiem musi romąć i rozwijać się. 

Najlepszym &posobem przyswajaaia przez orgainizm dziecięcy potrzeb 

nyeh mu kaloryj i witamin j8't regularne odżywianie go. 

· czekoladą 

mleczna witaminowa PLUTOS 
Dziecko tak odżywiane, 11abiera wagi i zdrowia, wyróżnia się piękną 

cer1t. żywem spojrzeniem i radością życia. 

CZEKOLADA MLECZNA WITAMINOWA 

teet dodępna dla na.iuboź&z,eh dziec:i - b1t tabliczka kosztnJe 20 gr 
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'Jet.ow popełnfł samobójstw.>,, rllllliite pned l'J'Dl " 
pierś Ja.ctzię. Przewieziono ił\ do s;qyitala na Pradze. 
gdmo po killaa dniach sprowadzono rów.nie.i jakąś tan­
Q;l'kę. Tancerka ta. ładna i młoda dziewczyna cheł.piła 
się przed Jadzi'- te jej wielbicielem jest pułkoW'llik 
l~now. Pew.nego dnia zjawił się Iwanow z bukietem 
J.zwiat6w w Hpitaba. 

'Jadzia oniemiała. widząc na progu sali, we 
właSnej osobie, pułkownika Iwanowa. Ach, gdyby 
miała teraz w swym r~~- bombę a1lbo rewolwer, 
zginęłaby na pew:no, ale w.raz z nią. zg.imąłlby ten 
oprawca. 

Jadzia poczuła, jak dreszcz przeszył jej ciało. 
Naciągnęła kołdrę na głowę, wykręciła się plecami 
Cło swej sąsiadki, primabaleriny i więcej słowa nie 
wyt01ówiła. 

T a.nceclca z S'frlewem powiedziała: 
- Nie wypada pani odpowiadać?.„ Hm„. Patrz-

cie no oo to za dama!_ · 
Jadzia _poczuła szalony ból w piersiach. gdyż 

wypadło jej leżeć na boku, gdzie miała ranę. 
. Lekarze kilkakrotnie zabraniali jej kłaść si~ na 
~boku. ale nie zważała na ich zakazy. Okryła 
Slę kołdrą i miała teraz jedno tylko życzenie: niech 
się ta wi~ Iwanowa czym prędrej skończy I 
_ . Byle by nie przyszła jakaś pielęgniarka i nie 
kazała i~j odwrócić się ·z ,Powrotem na plecy. Wte­
dy mógłlby il\ Iwanow z łatwością poznnć. 

W tej eamej chwili.zbliżyła się do lóżka Jadzi 
płtięgn.iarka i z g'lliewem powiedziała: 

- Nie chi:wota, że pani się czuje znacznie go­
~. jeśli wszyS!łlko robi pani na przekór.- Powie­
<liilmo J>l'Zecież pan.i., że nie wolno kłaść się na pra­
wym ook.ul- Tyitko pogarsza pani swój stan zdro­
wia._ Czy nie wie pani o tym? Natychmiast proszę 
odwrócić się na lewą stronę ... 

-:- r~~.si~try - _odrzekła Jadzia - odleża­
łam już lewy bok. poleżę trochę na prawym ... 

- Wykluczone ... Nie pozwalam ... Każdy chory 
będzie się rzą.tl.,zić tu jak ~ara gęś i będzie nam 
dy.kitować, co mamy robić? 

- Niech mi siostra pozwoli nie dłużej jak pól 
godziny tak poleżeć, a po tym odwrócę się już na 
tamten boik .. _ 

- Ach, jaka. pani jest U!parta!... - rozzłościła 
się pielęgniarka. 

- Chcę tak leżeć, proszę mi nie przeszkadzać ... 
- Jeśli chora . czuje się tak lepiej - usłyszała 

nagle Jadzia za sobą gfos Iwanowa - nie rozu­
miem, czemu ją do tego zmmzacie ..• 

Pielęgniarka odeszła zła. Po chwili wróciła w 
towarzystwie dyżurnego lekarza, który począł ją 
strofować: · 

- Każemy pani odwrócić się, to trzeba się od­
wrócić i hasta ... Tu jest szpital, my j~teśmy odpo­
wiedzialni za pani stan zdrowia ... 

Jadzia przeżywa straszne chwile. Ach, gdyby 
ten lekarz wiedział, jak chętnie położyłaby się na 
lewy~. boku, jak cierpi leżąc w taki sposób ... 

Jakże mu powiedzieć, że od tego odwrócenia 
się zależy los _jej życia, że Iwanow może ją poznać 
i czeka ją szubieni~!... 

Bill 

Zam6wienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą. === Konto P. K. o. 102.41 

Ale lekarz gniewa się, złorzeczy i grozi, że zm.11· 
si ją przem.ocł\. by odwróciła się na. lewy bok. 

Nie ma rady. Przy pomocy pielęgniarki odwra­
ca S'ię na lewą stronę, przykrywając swą twarz 
prześcieradłem, tak by jej Iwanow nie mógł zau­
waey_ć. 

Wzrok jego skrzyżował się ze wzrokiem for~mo 
wa, który bacznie śledził tę scenę. Trwał() to jedną 
chwilkę tylko. Jadzia opuściła oczy i wykrzywiła 
twarz~. by ją Iwanow nie mógł poznać. 

Ale wobec tego, że invróciła na siebie uwagę, 
erzygiląda się jej pu.łlkownik ha.rdzo uważnie. 
Jako „znawca'. mógł od razu poznać, że jest zu­
pełnie niebrzydka. Nawet bardzo ładna! 

Ale przyglądając się jej twarzy przypomniał 
sobie wnet lwandw, że ją gdzieś już widział.. Za­
raz._ Zaraz... Przypomni sobie_. 

- Któż to jest ta chora? - zapyiał się swej ko­
chanki. 

-:-- ~ie wiem. •. Wciąż milczy, tak, że nie można 
z niej słowa wydostać... Jakaś dziwac2'lka, o której 
nie warto nawet mówić ... 

Iwanow spogląda bez przerwy na ni~ i nagle 
w jego głowie zaświtała myśl: 

- Przecież zna ją.„ To jest Idebska ... Jadwiga 
Izdebska ... To na pewno ona. Nie l!lega żadnej wąt­
pliwości, że to Izdebska .•• 

Zerwał się z miejsca, podszedł do ł6ż:ka. Jadwigi 
i triumfującym głosem powiedział: 

- Towarzyszko Izdebska, jak E>ię pani miewa? 
7.daje się, że się dobrze znamy. Ostatnio często pa­
nią w~ominałem.„ 

Primabalerina ~gląda na pułkownika zdzi­
wionym. wzrokiem. Nie rozumie co tu zaszło. 

Jadwiga. leży nieruchomo, tak jak gdyby nie 
słyszała _jeszcze jego słów, ale czuje, że wśzystko 
w niej obumiera, że na iej czole ukazuje się pot, 
dreszcz _przebiega jej ciało ... 

- Czemu towarzyszka nagle zamilkła.„ -
śmieje . się szyderczo Iwanow. - Teraz rozumiem, 
czemu to chciała pani koniecznie leżeć na· lewym 
boku .. .' Siostro, pielęgniarko! - wzywa władczym 
głosem. - Ta kobieta, to niebezpieczna terorystka, 
niech pani ją chwilę pilnuje przy łóżku, aż zawe­
zwę tu pold<cjanta ... 

Nie zważał teraz już na swą kochankę, wzbu­
rzony pobiegł do telefonu. który znajdował się na 
pierwszym piętrze. 

A gdy pielęgniarka stanęła zdziwiona przy łóż­
ku chorej, wykonując rozkaz pułkownika, zrzuciła 
Jad"'.'iga ze siebie kołdrę, zenvala się z łóżka i po­
wiedziała do siostry - pielęgniarki: 

UwataJcle ,.. .aarlut fabrynn•• • lk1to 
pu)cle Hłladownlctw. 

-~Ac~ , JEDWAB do szycii. ~na?1iastka) . ;~~ · 
n~.21'„~ N 1 C I do szycia l cerowanta. ..iP.""~ . 
.J>~.r:~ t'!dajcle „1.dde I atuowne • ••rk;i ~.ft~ 
~, „Tnz·y LILIE" ~y~· 

Fimłll chrześclJeiltłte. 

- Proszę pani. pani jest przecież ~ ~°" 
siernll··· Przecież pani jest Polkł\„ Niech m:nie .,.„ 
ni uratuje... Niech mnie pani gdzi~ tn ukryje...; 
Grozi mi szubienica.„ 

Ale pielę~a~a stała przy niej zmieszana, ~ 
straszo~ me wfodząc sama, co należy czynić. Z 
ust jej- padajit jaki~ nieartykul-owane dźwięki. 

Jadzia rozumie, że na jej pomoc nie ma co li;. 
czyć. S:t.koda jej teraz każdej chw.ili. każdego ru..j 
chu. Nie zważając ani na bóle, ani na wielki rucli~ 
jaki powstał, ani na głęboką ran~. która sprawia 
jej tyle bólu - biegnie przez salę, aż do driwi ko­
ryi arza„. : 

Wzrok wszystkich chorych skierował się w jej 
stronę. 

Co się stało? Któż to jest ta chora, kt6ra w taki 
sposób pędzi? 

Ale Jadzia nie wytrzymała. Wkr6tce padła 
zemdlona prży drzwiach, prowadzących na k~ry:­
tarz... : 

Nadbiegli lekarze, pielęgniarki„ . posługa.cze. 
Przeniesiono Jadzi~ do s~paratki. 

Gdy się po upływie kilku godzin obudziła. ur 
rznła przy swym łóżku czuwającego policjania. 

"ara 8n1iercl przez 
powieszenie 

Niedługo czekał Tadeusz tym razem na. rozpre-
wę sądową. "' 

Władze sądowe spieszyły się wiedząc, że maj• 
do czynienia z przestępcą, który jm nie raz wydO" 
stawał się z rąk sprawiedliwości; należy czytą pręoi 
dzej z nim skończyć. Albo wysłać g() na Syberię. 
albo na drugi świat. · , 

Tadeusz nie żywił już żadnej nadziei. Wied.Ział. 
co go oczekuje. Nie wierzył, by mu się tym razem 
znów udało wydostać z rąk carskich siepa~zy. 

Chciał raz tylko jeszcze w życiu zobaczyć się 
z Jadzią, -raz jeszeze ujrzeć jej piękne oblicze. Ale 
wiedział, że jest to również zupełnie niemożliwe i 
każda próba ujrzenia jej może zakończyć się rów· 
nież jej śimiercią. . 

Musiał więc i z tej nadziei zrezygnować. Prosił 
tylko adwokata, z którym miewał często widzenia, 
w obecności sędziego śledczego, by pozdrowił ser 
decznie tych wszystkich, których tak kocha._ 

Adwokat rozumiał o kogo Tademzowi chocbi­
W końcu nadszedł dzień sądu. Z samego rana 

przewieziono Tadeusza w karetce sądowej do gma­
chu sądu. 

Nawet lawa podsądnych, na której Tadeusz m­
siadł była otoczona strażą. Za Tadeusz~m stało sz&­
ściu żandarmów z obnażonymi nablami. 

Przewodniczący sądu, stary generał o siwycli 
bokobrodach i twarzy mopsa zapytał, czy Tadeusz 
przyznaje się do wszystkich zarzucanych mu ptze­
stępstw. 

Tadeusz wstał i mężnym głosem oświadczył:· 
Dalszy ciąg jutro. 

„Ostrzegam" 

sensacrinv lilm powieściowr z zvcia podziemnego świata Amervki 

fUlllO ..KBł BYŁ ZAMORDOWANY?." 

., 
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Opirf.~ ·eksperlów w procesie zabóicr ś. p. wachmistrza Bujaka brzmi: 
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C s i I wicz ie I groźnr dla otoczenia 
i winien bri zamknietr w zakładzie dla umrslowo chorrch 

Największe zainteresowanie 
b11dziła opinia biegłych, .któ­
rzy mieli się .ieszcze raz wy;po· 
wiedzieć co do stanu władz u­
'.l}lysłowych osk. Chaskidewi­
czna. To też na wczorajiszym 
posiedzeniu sądiowym na saH 
sądowej było Z'nacznie więcej 
publiczności, ni.ż dni uhieg­
fych. 

ka wojewódzkiego urzędu 
ś1e,diczego. św. Motoczyński 
był tym, który pl'Zesłuchiwał 
zabójcę po morderstwie, a i 
później prowadził szczegółowe 
dochodzenie. 

Na pytanie prokuratora 
koim. Mofoczyński mówi o za­
bójstwie Cejlicha, Rojzenma· 
nie i jego lokalu, o niejakim 
Ochhel'lgu, .którego fotografię 

Nim jednak doszło do wypo znaleziono u. Chas1kielewicza, 
wiedzenia opinii Są.d wysłu- o onegidiajszym zaareszitowa­
ohał zeznań ostatniego ze niu Hila Menachema za groź­
świadków, komisarza Moto-1 by pod adresem św. BuHińskie 
czyńskiego, z,astę.pcy naczelni- g·o. 

. uregal czJ1nnikom zewnetrznvml 
św. Motoczyńsk1 początko· 

wo uważał czy.n Chaskielewi­
cza za akt jednostkowy, _póź­
niej miał prze.konanie, że Chas 
kielewicz ulegał czynnikom ze 
wnętrznym, dowodów na to 
jednak nie ma. ' 

Stowarzyszenia, do których 
należał Chaskielewi ·cz, w ostat 
nich czasach władze zawiesi· 
ły.-
św. Motoczyński mówi rów­

nież 0 owej 1 ~ rL;;e, znalezio­
nej w pamięniku, a głoszącej, 

że „w PoLsce powinna rządzić 
międzynarodówka". 

Po zeznaniacli kom. Moto­
czyńskiego wstaje Cha,skiele­
wicz i twi·erdzi, że nie wszyst­
ko w nich odpowiada rzeczy­
wistości. Chaski-elewi,cz prosi 
o okazanie .lnalezionej w pa­
miętniku kartki, oświadcza­
jąc, że ón jej nie pisał. 

Przewodniczący ogłasza, że 
ka.rtka znajidu.te się w dowo­
dach rzeczowych. 

· Sensaci;ina· a1fnia b ·egłrch 
Po zarzlłdzonej krótkiej I - Takie „dobrze" jest dla 

przerwie prrewodniczący, chorych, a nie dla zhrodn.a · 
zwracając się do bi.egłych, za rzy. 
pytuje: - A pan nie jest chory?-za 

- Czy panowie biegli pod pytał lekarz. 
trzymują swoją oipinię, zło-w - Jestem chory, ale nie wa 
ną w toku śledztwa, a w szcze riat - odpowiedział Chaskie­
gólności czy przewód sądowy lewicz. - Moje miejsce jest w 
wniósł coś nowego do opinii więzieniu razem ze zbrodnia-
panów? rztt.mi. • • . 

wo myśleli, że w ogóle zajście' miacznym. stopni-u ogranicza 
było wymY15łem fantazJi Cha- zdo1ność kierowania czynami. 
skielewicza. Kiedy jednak po Chaskielewicz od·Z'Ilacza się 
dwóch dniach ów epileptyk teatralnością, żywi tendencję 
sam się zgłosił do lekarza, mó do fantazjowania. w_ szczegól­
wiąc, i:e i.s;totnie potrącił Cha ności biegli zajmowa1i się kwe 
skielewicza, sprawą zajęto stią, jak ująć te różne wypad­
się bliżej. ki. o któryich mówił Chaskie-

Kiedy Chaskielewfoz prze- lewicz, jak np. z beczleą, celo­
konał się, że jego sprawą z~- wo i zł ośli wie zmyśl$e, czy 
interesowano się. uspok01ł też fantazj.e wysnute z palca 
się, a ju~ był z11~pełaiie zado- ale bez złośliwe.i tendencji czy 
wolny, kiedy epileptyk prze- wreszde jest to niesłychane 
pro~ił g<!. • . wyolbrzymienie zupeł~ie drob 

K1edys Chask1elew1cz za- nego, błahego przeżycia. 

w czasie oihserwacjli s~'iilial'­
nej. 

Obrona ipytaniami swymi dą 
ży do usialen.ia, że Cha.s.kie.Ie· 
wkz jest w ogóle niepoczytal• 
ny. 

Kilka godzin trwające wy_• 
słuchanie o.pinii hieg!yóh 
kończy się pytaniem obrony: 

- Czy Chaskielewfoz mógł 
się wy leczyć? 

- To gorsza &.prawa - odipio 
wiada prof. Łuniewski. 

Na tym przewód sądowy Z<>" 
stał zam1knięty. . 

W poniedziałek o 9 rano roZo1 
poczną się przemówienia 

czął się uskarżać _na.zęby. Z~ Wyraźnych doiwo.daw nie 
szła .Po.trzeba wy1ęc1a z<;-ba l ma., ale biegli doszli do wni·os­
_rozc1ę'?1a w. tym. celu d~1ąsł~ . .kJU., wyoLbrzymianie błahych 
Chas-k1ele~1cz. zapewnił, ~e prreżyć, o czym św.iad-czy owo !11-----------lm!I 
zachowa się c1erpliw1e .. Zab1e bez znaczenia potrącenie go 

d k b ul Oryginalne szwedzkie ~ o ona;no ~z zmecz e- przez epileptyka. 

s-brc3. 

i;ua. Chask1~lew:cz '?~azał. wy Chaskielewicz jesit wrażli­
Jątkową. cierphwos~ k1e?y wy na podmu:::hy otoczenia, 
~awet p1elęgmarzow1 .zr,ob1ło raczej ulegający działaniom 
się _słabo. Prze2: ty~z1en . po nastrojów. 
z~h1egu ~hask1e.lew1~z c1er- Na pytanie, czy Chas.kiele­
piał, ale ~1e skarz_Ył _się; a na- wicz mógł być narzędziem w 
wet. ~ro~d o usumęc1·e Jeszcze obcym ręku, biegli nie umieją 
5 ptenkow. . dać odipowiedzi. 

Dr .. Steffen w dłu~~ym w~ Na zakończenie opinii prof. 
wodzi~ ch8:rakteryzu1e dale.r · Łuniewski dodaje, że zastana­
Chaskielew1cza, . .Po czy!ll l wiano się nad kwestią, czy do 
gruntoWlll!l op1mę wyda1e Chaskielewicza win:ny być 

MASZYNY DO SZYCIA 

ALFA 
MODEL· 1937 r. 

to szczyt doskonałości 

Wyrób zakładów Husquarna 
Skład fabr. na Polskę Tow. Alfa­
Laval, Warszawa, · Tamia :; i Al. 

Jerozolimska 25. 

UDZIELAMY KREDYTU prof. Łu~iewsk1. stosowane środ·ki zabezpiecza- I 
_Chas.łuelew,tcz był pr7..ed~ jące t. j. zamknęcie w zakła- .._ ___________ r//l 

~wtem. badan, 4 konferencyj dzie leczniczym, przeznaczo· 
lekarskie~. ktore trwały po 4 nym dla osób nienorm.alaych, 
do 5 godzm. a niebezpiecznych dla otocze· 
Ch~skiel~wicz stanowi .t~ nia. Mecenasie, chcę się roz· 

osob!1ik11; menormal?-:go, r.e - · Biegli doszli d-0 wniosku, że wieźć z moją żoną. lle to hę­
:ia.kze me-normalnosc ta Jest a·stosowanie środ.ków zabez- dzie kosztowało? 

AmerykGńska 
groteska 

Jo~ć da~eka o<;i chor~hy psy- ~ieczających winno mieć miej - Sto dolarów! 
ch1,c~eJ, a 1est menormal-, sce. _ Dziękuję, to za drogo. 
:r;to?c1ą ~abury ~~chopat~·cz- :fo te.i opinii prof. ŁUIIliew- Mam już kog-oś, kto jest gotów 
neJ. Nienormalnosc ta w b. sk1 odpowiada na olbrzymią zastr~elić ją za cenę 50 dola-

Zt4A4i MJii>f.? f ·--~~ ~........ ilość pytań, stawianych przez. rów • 

"trony. -------------· Pierwszy zadaje pytanie 

. -Prof. Łun:ewski, dyrektor , .Później Chaskielewicz był 
szpitala w Tworkach, oświad niesłychanie przystę,pny dla ~uk 
cza: wsze1kioh rozmów. Starał sict SUOORY 

- Nic lllOweg-o. . rzeczowo odpowiadać na W'SZY . 

• - C~y panowi~ pohy1~rdza slkie pyta1~ia, ni~ wy·tączając I . . . ... 
Ją swo1ą uprzedmą opm1ę. najbardzieJ drażl1wvch. 1.WuuJa, -

- Tak w zupełności. W opowiadaniach swych • _ / 
Dr. Steffen, ordynator szpi- fantazjował. Tak więc, zapy··: POT ~d 

tala w TwoI"kach, na oddziale tany o po~hodzenie rewolwe- i WO · W- ' 
którego znajdował się w ciągu ru, mówił, że ofiarowali mu go 
6 tygodni Chask:elewicz, o<l- rozbójnicy na cmentarzu. aRTBlll.:illlBil„_,ili'+'lii!Sls-l!Slllll!ll ____ _ 

czytuje przeszło godzinę trw..: Obrabowali go z gotówki, a Ńajsłynniejszy jasnowidz 
jące szczegółowe sprawozda· później wręczyli rewolwer, by 
nie z pobytu Cha~kielewicza i si<( sam zastrzelił. WOMQUTH 
yeg-o ,..,·szechdronnej obserwa · W szpitalu uległ konwulsji , 
cji. która miała charakiter histe 

Chaskielewicza przez pierw ryczny, a nie epileptyczny. 
szy tydzień pozostawiono celo Jest to typ o oharakterze roz... 
wo własnemu losowi. Nie miał sz,czepiennym. 
on w tym czasie nic do pow'.e- Dr . .::Yteffcn szcze~ółowo o· 
d,zenia. Był zupełnie obojętny. mawia pamiętniki Chaskiele­
Obojętność ta przejawiła się wicza, z których wysnuwa się 
nawet w odniesieniu do zacho _jego charakter. Z pobytu w 
wania sali. Był maczący, na- w szpitalu są do zanotowania 
wet mało widzialny, zamknię _lwa wypad.ki. 
ty w sobie, niebardzo rozil.- Pewien złośliwy epileptyk 
miał, gdzie go przywieziono i potrącił lekko w czasie mycia 
dlaczego. z Chaskielewicza. Ten przyjął 

Po tygodniu mm zgłosił się to _jako umyślną zaczepkę. 
do lekarza, prosząc, by go ode Błahe zdarzenie urosło do nie 
słano do więz ienia. Zapytany, bywałych rozmiarów. Cha­
czy mu tu jest źle, odpowie- sl-ielewicz chciał się pomścić 
dział, że jest dobrze, może na na tamtym chorym. Głosił, że 
wet lepiej niż w więzieniu, alej sam wymierzy sobie sprawie­
dodał. dliwość. Lekarze początko-

• 

;ae„. • 

D9 nabycia ro czolorvych 
firmach radiowych-

*hi 

Mistrz M·ędzyn. lnsytutu Wie,dzy lalem· 
ne! uznany jalco wszechświatowej sławy 
fenomen przy pomocy med.urn „ TAMHRY • 
które Je~t nieomylne, daje w trans.a jasne 
odpow:edz1 we wszelkich zaw" kłanych 
kwestiach. W•dz, na oc ! ~.:;łość. Daje moż· 
ność zdobyc:ie m;tośc; , potądanej osoby 
Przepowiada przeszłość 1 przyszłość. Opia· 
c:owuje horoskopy i analizy Jratolog cz­
ne. Medium zestawia pewne wygrane 
N-ry losów. podaje Qdzie takowe motna 
nabyć. W 34-ej loteni padło 43 wielk:c:h 
wygranyc:h, wyb•a!'yc:h przez Med·um •. Po­
do.! datę urodzenia, 1m 1ę i nazw,slco 1 za. 
łączyć kilka włosów dla kontaktu. Na 
koszty portowe załąc:zyć Zł. '. znaczkami 
o~c:ztowemi. Adre~: Kraków, Lubicz 22 rn. 2. 

prok. Żeleński, który na.w:ą­
zuje do części opinii, mówią­
cej o wyolbrzymianiu racze.i 
zjawisk niż o zupełnym ich 
zmyślaniu. 

, Prof Łuniewski odpowiada, 
' gdyby Chaskielewicz miał 
2Jmyślać wszystko, a nie tylko 
wyolbrzymiać, to byłby to 
głębszy st-opi-oń nienormalno 
ści, niż go biegli przyjęli. 

Po wielu innych jeszcze py 
taniach prok. Żeleński zapy­
tu_je, czy czynnik aktualny 
mógł odegrać dużą rolę na 
działanie Cha.skielewicza. Bie 
gły daje odpowiedź twierdzą­
ca. 

Na, pytani·e przed.sta~iciel! 
powództwa prof. ŁumeW5ik1 
odpowiada, że na rozprawie są 
do'Wej zachowanie się Chaskie 
lewicza joe&t raczej lepsze, niż 



Str. 8 

• 
GIMNAZJUM MIĘSKIE 

i Liceum Humanistyczne 

T-wa Szkoły śred. w Piotrkowie-Tryb. 
ul. Pierackiego Nr. 1 

(z prawami szkół państwowych) 

Zapisy kandydatów do klas gimnazjalnych I, 11, 111 i IV oraz 

do I klasy liceum w terminie przedwakacyjnym odbędą się 
w czasie od 1 do 15 czerwea b.r. 

Egzaminy wstępne do gimnazjum zgodnie z zarządzeniem 

Kuratorium rozpoczną się w (term. przedwakacyjnym) 17 czerwca. 

Egzaminy do liceum 19 czerwca. 
Kandydul do liceum muszą przed•tawić świadectwo 

uko4czenia gimnazjum. 
Dzieci pracowników kolejowych, urzędników państwowych 

i niezamożnych korzystają ze znacznych ulg. 

Uczniowie o postępach dobrych opłacają w kl. I-ej gim-

nazjalnej taksę gimnazjum państwowego. DYREKCJA. 

' 

Zia promocja 

przyczyną krwawej tragedii ucznia 
W piątek miała miejsce no- w nauce musi być bardzo o­

wa krwawa traiedia ucznia Ili slrożne i zupełnie obiektywne. 

klasy państwowego gimnazium ---------........ ~ .... ........., 
im. Bolesława Chrobrego Cze-

sława Westryeha, który niemo - l ,„ Ha's' Serca Jezusowego 
gąc przeboleć niesprawiedliwej para li J W. 
- jego zdaniem rocznej klasy- w Piotrkowie Tryb. 
hkacji - pozbawił się życia 

wystrzałem z rewolweru w gma­
chu swojej szkoły. Uczeń ten 
nie żyje. 

Krwawy ten zamach samo­
bójczy młodego ucznia wstrzą­
snął opinią Piotrkowa. Dziwić 
się należy, że te wciąż powta­
rzające się zamachy samobójcze 
w niektórych szkołach nie uś ­
wiadomią formalistów pedago­
g·ów o tym, ie tak młodzieży 
wychowywać nie należy, gdyż 
wydawanie sądu o postępach 

W niedzielę, t.j. 6 bm. w ko­
ściele parafialnym Najśw . . Ser­
ca Jezusowego przypada do­
roczny odpust z racji uroczys­
tośc i Najśw. Serca Pana Jezu­
sa. Pierwsze nieszpory zostały 
odprawione o godz. HJ.tej z 
procesją w sobotę. W niedzie­
lę zaś Msze święte z kazania­
mi w godzinach: 7, 9 i 11-tej 
(uroczysta suma). Na zakończe­
nie Nieszpory o godz. 16-ej z 
kazaniem i procesją. 

• 
9groszy 

kosztowało przygotowanie obiadu z 3-ch dań dla 4-ch osóbC: 

na kuchence gazowej podczas pokazu gotowania na gazie: 
w dniu 2 b.m. w sali Związku Pań Domu w Piotrkowie. l 

9groszy 
Tyle tylko wynosi wydatek na czyste, szybkie i wygodne 

przygotowanie dla całej rodziny obiadu. 

GAZ WIĘC JEST NAJTAŃSZYM PALIWEM! 

Wystarczy zwrócenie siq do Gaze>wni (telef. '13-83) aby otrzy­
mać wyczerpujące informacje o instalacji kuchenek gazowych. 

... ~ ~ -..-J-

Każdy dzień zwłoki - to strata w budżecie domowym. 

• 

Trzeba clbat, by łołtdek sprawnie funlc.cJO­
nowal I pizf.rWYCJIBtł go cło sysłem.1łyun990 
wypróżnienia sM,. Nie wolno nisze~ orgr 
1'16w trawienie ob.łrultcjf, ponfewai w kisi-­
heh pozosłaj, substancje gnilne, 1ałruwajQC 
organizm. · 

ZIOŁA z GÓR HARCU D-ra Lauera 

reguluj' żolłdek,normujł trawienie, łagodnie 

przeczyszczaję, pobudzają przemianę ma­

terii. stosują się przy obsłrukcji, przy cierpi8-

nfec:ih węfroby, woreczka żółciowego, (ka-

"' rnłcy żółciowej), J!lrzy cierpieniach hemoroł 
-dałnych i ołyłokl. · 

39 Loteria Klasowa 
Zgodnie z ustawą z dnia 9 

lipea i936 roku, która zastąpi 
ła obowiązując ą poprzednio u­
stawę z dnia 29 marca 1920 
roku, powołany został do ży­
cia Polski Monopol Loteryjny, 
posiadający wyłączne prawo 
urząd1ania imprez loteryjnych 
na terenie Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Nawiasowo zaznaczamy, 
że sprawę udzielania zezwoleń 
na urządzanie jednorazowy ch 
loterii fantowych na cele do· 
broczynności lub użyteczności 
publicznej normuje rozparzą · 

dzenie p. Ministra Skarbu,ogło­
szone w numerze 21 Dziennika 
Ustaw z roku bi6Żącego. 

Polski Monopol Loteryjny 
stał się więc jakby spadko­
biercą Generalnej Dyrekcji Lo­
terii Państwowej i on też pro­
wadzi w dalszym ciągu tak po­
pularne w naszym kraju lote­
rie klasowe na dotychczaso­
wych zasadach organizacyjnych. 
PT1.ypomnijmy je pokrótce dla 
orientacji tych, którzy po raz 
pierwszy probują szcEęścia. 

ciągniętych z koła po wyloso­
waniu wszystkich wygranych 
każdego dnia. Razem w klasie 
pierwszej wylosowanych będ1.ie 
trzynaście tysięcy wygranych na 
sumę 1.448.600 złotych. 

Przypominamy, że wygrana 
stu ty sięcy złotych przyznana 
będziw temu numerowi losu, na 
klóry w ostatnim dniu ciągnie­
nia, to jest 26 czerwca r.b .,pa­
dnie pi6rwsza najmniejsza wy­
grana - 50 złotych. 

Ponieważ ci, którzy rozpo­
czynają grę nie od pierwszej 
klasy, lecz od jednej z następ­
nych, muszą przy nabywaniu 
losu opłacać koszt gry we 
wszystkich poprzednich kla­
sach, nie tylko w bieżącej, o· 
czywistym j~st, iż najkorzyst· 
niej jest, grać w ciągu całej lo­
terii, począwszy od pierwszej 
klasy. Wszak każda klasa daje 
szansę wygrania sporej sumy, 
nie należy więc tej szansy nie­
potrzebnie tracić. 

W losy zaopatrywać się na­
leży możliwie najwcześniej, bo 
w ten sposób najłatwiej można 
otrzymać żądany numer i wo­
góle uniknąć wszelkich zbęd­
nych komplikacyj. Nabyty zaś 
los należy przechowywać bar­
dzo pieczołowicie, bo stanowi 
on jedyny dowód, uprawniają­
cy do podjęcia ewentualnej wy· 
granej, która zwłaszcza dziś, 

gdy kryzys gospodarczy mamy 
wreszcie za sobą, otwiera przed 
nami olbrzymie horyzonty. 

Nr. 152 

tv a fa/i radioa·ej 

Radio na Targach Pary1kłch 
XIV miedzynarodowy salon 

radiowy 

W Targach Paryskich co 10• 

ku bi orą WSZ) stkie większe fir­
my radiowe. W roka bieżącym 
dział radiowy przedstawia aię 
wyjątkowo . imponują r·o. Gro­
madzi on 220 wystaw1·ów któ­
rych stoiska zajmą 8.000 m. 
kw. w pięc iu ogromnych halach 
specjalnie przygotowanych do 
pokazy radiowego. Wobec zbli­
źającego się okresu Wystawy 
Paryskiej taki „przegląd" prze­
mysłu radiowego ma :znaczenie 
szczególne. Salon Radiowy na 
Targach interesuje wszysJkich 
zarówno sprzedawców radio­
wych, fachowców, konstrukto­
rów, jak i laików, gdyi przy­
stępnie i formie niezwykle e11-
tetycznej przedstawia wszystkie 
gałęzie przemysłu radiowego. 
Zwiedzający z n aj dują tam 
wszystko cokolwiek nowea-o 
dała techniką w ukresie -radia. 

Przetarg · 
Ubezpieczalnia Społeczna w 

Piotrkowie Tryb., ul. Br. Pie· 
rackiego 3, ogłasza przetarg na 
wykonanie robót. 

Każda loteria podzielona jest 
na cztery klasy - stąd jej 
nazwa. Ilość i cena losów, 
ilość i wysokość wygranych 
oraz terminy i sposób rozgry­
wania loteryj mogą się zmie­
niać i są ustalane przez ich 
plany, dla każdej loterii zaso­
bna. Plany te . osoby zaintere­
sowane - i to nietylko gracze, 
ale wszyscy, którzy sobie lego 
życzą-mogą przeglądać u ko­
lektorów, obowiązanych do o­
kazy.wania planów na żądanie 
każdego, kto się w tytn celu 
zgłosi. Pod psem 1) murarskich, 

2) stolarskich 

jest życie człowieka, który 

me nabył jeszcze losu do I 

klasy 39 Loterii Państwowej 

3) instalacyjnych, 
4) malarskich 

w budunku Ubezpiedzalni Spo­
łecznej. 

W porównaniu z trzydziestą 
ósmą, plan 3'-tej Loterii Kla­
sowej nie uległ niemal zmianom, 
po za, oczywiście, terminami 
ciągnień. Losów wypuszczono 
195.000, cena 'całego losu do 
jednej klasy wynosi złotych 40, w szczęśliwej kolekturze 
ćwiartki zaś - 10 złotych.Głó­
wna wygrana wynosi milion 
złotych i przyznana będzie te­
mu numerowi losu, na który w 
ostatnim dniu ciągnienia czwar­
tej klasy padnie pierwsza naj­
niższa wygrana, to jest 200 
złotych. Klasy pierwsza, druga 
i trzecia mają również swoje 

Wszelkie informacje otrzymać 
można w Ubezpieczalni Spoi., 
pokój Nr. 38, codziennie, od 
godz. 8-ej do 13-ej; tamże śle­
pe kosztorysy za opłatłl 2 złote 
(dwa). 

Dominika 

Niewińskiego 
w · Piotrkowie, ul. Słowac­

kie 22 lub w oddziałach: 

główne wygrane; każda z nich Sulejów, Bełchatów, Radom· 
wynosi sto tysięey złotych. W 
klasie czwartej są dwie stuty­
sięczn~ wygrane, ale wobec 
miliona ni6 stanowią one, na­
turalnie, wygranych głównych . 
Wygrane po siedemdziesiąt 
pięć tysięcy złotych są w kla­
sach: drugiej (jedna), trzeciej 
(dwie) i czwartej (trzy). Ogó· 
1..-m we wszyslkich ~zterech 
klasai.h jest n.141 wygrany ch 
na sumę 2 · .570.000 złotych. 

Oferty w zapięczfłtowanych 
kopertach składat' należy na 
ręce przewodniczącego urzę­
dującej Komisji srospodarczei 
w dniu 12 czerwca br. (sobota) 
wjgodzinach od 12·ej do 13-ej 
w Ubezpieczalni Społecznej,po­
kój Nr. 38. 

W klasie pierwszej, której 
c iągnienie ro1pocznie się 22 
czerwca i potrwa pięć dni,plan 

sko i Skierniewice. 
Do ofert dołączyć należy 

kwit na złożone wadium w wy­
sokości 5 proc. oferowanej sumy. 

Zastrzega się wybór oferen-
ta względnie unieważnienie 
przetargu. 

Ubezpieczalnia Społeczna 

w Piotrkowie Tryb. 

Składajcie na FON. 
przewiduje, między innym i n a- -.:-~~!!"""""~!!"""""!!"""""!!"""""~!!'!-!"!!'9''!"'-"'!!"------!!'-------­

Uwaga! Uwaga! 
Pamiętajcie! 

Że do każdego zdjęcia od komunii św. otrzymasz 
I b ezpłatnie portret, tylko w zakładzie fotograficzno-portre­

towym L. CHWASTOWSKIEGO Piotrków Tryb. Słowac· 
kiego 24. 

A więc przed dokonaniem zdjęcia do komunii św. 
prosimy wstąpić do nas. 

Zakład wykonuje portrety, oraz fotografie do wszel-
1 kich dowodów osobistych. 

Zakład chrześcijański! Ceny niskie! 
Przyjmuje roboty amatorskie! 

stępujące wygrane: po jednej 
w wysokości stu tysięcy i pięć­
dziesięciu tysięcy złotych, dwie 
po piętnaście tysięcy, pięć po 
d ziesif!Ć tysię1:y, dziesi~ć po 
pięć tysię c· y, piętnaś c ie po dwa 
tysiąl'e, trzy<lzieści po tysiąc 

złolych i l ok dalej. Nie1ależnie 
od wym:enionych wyżej są 

jeszcze Lak zwane wygrane 
dzienne - cztery po pi~ć ty­
sięcy złotych dla pierwszych 
zwitków z numerami, wyciąg­
niętych każdego dnia oraz pięć 
po dwadzieścia tysięcy złotych 
dla zw il ków z n u merami, wy- ;,;-~' ... ..-....................................................... _..„ ............ ...,...,„~ 

fi#JWQM&fWt!Jmti8!'f~łłiMłl!Jłf.d1i&!&łi-UM„f jll• M@łlMM**FWFll-llilllJ!!I „„lllli„1111111„„ ...... „.„ ... „„„ ... „ ... „„ ... „ 
Wielki film lotniczy z udziałem wybitnych artystów 

K IN O -TF. 1\ 'J !' 

CZARY 

Dziś! ui~i~~er~i~~a::zystkich Marta Euoerth Kiepurowa 
w przepięknym film-ie miłosnym p. t. 

Pałac we Flandrii 
W rolach głownych: Marta Eggerlh, Paul Hartman 

Georg Alexander 

Nad prog-ram: .,TYGODNIK AKTUALNOSCI" 

„ 

PRENUMERATA miesię c1.na Dziennik~ P iotrkc;>wskiego w~· nos• _ 
z dos t awą zł 3.00, 1<wartalme z przesykKą zł 8 

la Redaktora i Wydawn ictwo: Leopold Kujawski 

I 
K !N< I- !'FA 1 ~ 

NOWOSCI 
w l'ioh k ow i„ 

amerykańskieh na wysokości 3000 metrów p. t. • 

R 107 wzywa pomocy ... „„„„ ... „„„ ..... 
Wspaniałe popisy lotnicze w r. gł. Judith Barrett 

William Hall 

Nad program „Tygodnik aktualności" 

P o r~11tek o godz. 6 p.p., w niedzielt: i święta o godz. 4 po poi. 

CENY OGŁOSZEN: I-sza s~r. l wiersz 'llil. iednołamowy 80 gr, w tekście 60 g-r. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. · 

,Druk11-rnia KrajowąY Pracowników Drukaukicb, Piotrków SieQ~iewic;ią ł"· 
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